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N i u n u  M %»<■ auwi^Htaia i  k. 
IWW .u sta li W- Iun-'««p .  k.
b. ^r«wUMfi ........................ 13 k

■ratrr s w iiim iw  k  in H i
W w U  D O M U B Ęt:iA  JNU W -T M i. —i WW * . tóuktiJ* , . , ,.— «t-,. .MM ■ Y7*to mj -k pofcu-hoa* ,  „  ,

I l i .  w prr r .k ln »- iU
J n r * >  - *•“ <»•rftw, *9i*7 lOU-Ł.*, i .  «łwi»»ł« • w»k**- M.tostłi,■iwMi . i  l  m l k.«f '  i*.™,

« w a >  > *b * k v ti K t f w t

*A
¥

polityczny, społeczny i literacki.

i<“~ niMi t a r n u  % f  
C*»y r i t iw i 

I  v n ie m r  n g ta iM i■ a . w a n t i

(llrw S  4.
W «if*i»y®fc uoK

•butj ja haa£» aur-•> 4 k
łhlBtya *TJ .‘d«B „ „ 4 k
u r i i f  pi J .K M  , „ I  k

na Itm oM  d w e te je 
O giosnan i w iara* pmtlimw j  tli* < >» 

| oua^ko i . . . .  40 k
r — . j u a j  p a  ńrontct W W W  pairt l  k 

O fta a ia a ^  aa M ato aawiar. 
m  pMrwaa^ i M u  wówm w .  
*»wy ®  k

Dsub
Jatro

sw Scholastyki P. 
św Łuoyuszi B.

Efrema 
Ignacego M.

Adrec rteuakcyi i Administracji: 
Lwów, ul. S/k*tuska I. 46. Naczelny Redaktor i Wydawca : LuflWlk M&fcłOWSkl. Rękopisów

Bedakcya nie zwraca.
Wsciióu słońca o 
Zachód _

godz. 7 m 28 
B m. 9

Dłngośó dnia godzin 9 min. 4G 
Przybyło dnia od wcsoi *j 4 m.

Ostatnie plotki.
Pijzą nam z W.eama 8 lutego:
Jedynie po to, aby więcej mieć tematów 

do rozmów, puszczono w Peszcie, a tu wnet 
powtórzone plotkę, źe hr. Gołuchowski chce 
co prędzej ustąpić, jego zaś towarzysz w ga­
binecie wspólnym, mimater finansów i za­
rządzeń krajów okupowanych p Burian musi 
ustąpić. Powstała ta bajka w ten sposób: hr. 
Wojciech Apj myi już jest niezadowolony z 
ODrctu rzeczy po wyborczem zwycięstwie opo- 
zycyi węgierskiej, tak więc mówił w Stein- 
nruchu, gdzie się w tych dniach odbędą wy­
bory uzupełniająoe : , Słyszę, ż. stary system 
pozostanie; osoby się zmienią, osądzonej i po­
tępionej rzeczy nikt nie chce naruszyć. Uło­
żono t.eoryę, że wyborcy zganili tylko narzu­
cony sejmowi 18 tego listoptda regulamin, ale 
nic me mają przeciw trwaniu ugody z r 1867ego. 
A zatem m litarne wymagania muszą być speł­
nione, przyczem w armii nic się nie zmieni na 
korryśtj Węgier; musi byó zatwierdzony ha 
niebny traktat z Niemcami, który czytaliśmy 
wszysej po prostu z osłupieniem... Sprawami 
węgierskimi mają kierować nie nas' m.nistro- 
wie, którzy na mocy konstytucyi powinm być 
pow ołani ze stronnictwa niezawisłośoi, lecz 
pewni austry»ocy panowie, schowani za para 
wanem. mianowicie minister spraw zagram- 
oznych i minister wojny wspólme z szefem 
sztabu głównego1 *

Tu słuchacze krzyknęli: „ Precz z Beckiem! “ 
A peszteńsk Hirlap, organ kobsuthowski, zaraz 
poradził, aby w przyszłej delegaoyi wzięto mi 
nistra spraw zagranicznych na tortury za tra 
ktat handlowy' z Niemcami zawarty przed od­
nowieniem celne; ugoay z W  {grami, a więc 
wtedy, gdy do mego nie było jeszcze prawnej 
podstawy. Ależ tę podstawę stworzył legalny 
gab.net hr T iszy; delegaci węgierscy praco­
wali w Berlinie, o czem hr. Apponyi dosko­
nale wiedział, czemuż zatem wówozas me pro­
testował ? Lecz jemu wczystzo wolno, daje 
więc teraz dymisyę iir. Gułucńowskiemu, ale 
pierwei weźmie go na tortury. Hirlap wie na 
tewne że minister spraw zagranicznych nie 
ohoe wytrzymać tortur, więo niebawem ustąpi, 
a nneji.ee jego zajmie ambasador w Peters 
burgu baron Aehrenthal. Leuz na szczęście hi 
Apponyi jeszcze nie rozdaje tek, ani 'ich nie 
oibiera

Ta-.a „arna pogłoska powstała na peszten- 
•kim bruku, a dostała się na tutejszy o p. Bu­
rianie z następującego powouU : „Bardzo wpły­
wowy “ — jak kossuthowcy utrzymują — mu­
zułmanin bośniaok Mahomed Efftudi Spabidis 
wystosował z Seraiewa gratulacyjną depeszę 
do Kossutha. Bośniacki urząd telegraficzny nie 
przyjął tej depeszy, więc szanowny Effeudi 
wysłał pocztą adres do Kossutha. Utrzj muje 
on w swem piśmie, że muzułman.e w krajach 
okupowanych z ogiomnem wzruszeniem przy­
patrywali się walce wyborczej na Węgrzech, 
a to najpierw dlatego, że z Węgrami wogóie 
sympatyzują, następnie zaś z tej racyi, że spe- 
cyalnie sympatyzują z partyą Kossutha i mo­
dlili się do Allacha, a by dał jej zwycięstwo. 
Ponieważ Ałłaoh wysłuchał modły, przeto te­
raz muzułmanie lokują swe polityczne nadzie­
je na Węgizecn. Stamtąd, za możnem popar­
ciem Kossutha, otrzymują religijną swobodę i 
autonomię. Chcą oni być poddanymi Węgier, 
a gdy to się stanie, wybiorą takich posłów, 
którzy wstąpią do stronnictwa Kossutha. 
„Więo ezoigedny wodzu! — woła Eflandi — 
racz swój potężny wpływ rzucić na szalę wy­
padków i spraw, aby się spełniły nasze skrom­
ne a usprawiedhwione życzenia, Nowy mini­
ster Burian dotąd nic uwzględnił podanej przez 
nas jeszcze l-ego czerwca 1904 roku prośby 
o samorząd wyznaniowy. Zwraoamy się tedy 
do patryotyzmu stronnictwu niezawisłości, bła­
gając o poparcie i obronę, a za okazaną n m 
pomoii będzi omy za was zawsze zanosili modły 
do Ałłacha".

Otóż wskutek tego listu p. Burian jest 
srodze skompromitowany w oczaoh węgierst ie- 
go stronnictwa niezawisłości i naturalnie nio 
ma innego nie pozostaje, jak oorychiej podać 
się do dymisy Tak głoszą szowiniści węgier-

soy, oszołomieni niespodziewanem zwycięstwem 
wyborczem. Lecz słówko o „wielce wpływo­
wym" MaLomecL Etfendi Spahidisie. Jest to 
ten sam jegomość, który jeszcze niedawno 
hołdował panslaw izmowi i siedząc w Belgra­
dzie, Dył agentem na Bośnię i Hercegowinę 
idei wielko-serbskiej. Wówczas ideałem jego 
była Seibia, sięgająca na zachód do Adryaty- 
ku, na południe do morza Eupejskiogo, a na 
północ o tyle, aby dawne Pogranioze wojsko­
we odpadło od Węgier. Widocznie Effendi choe 
być teraz ugentem innej idei. Lecz jego wy- 
stąpieii-e nasuwa pytanie, które z czasem mo­
że się stać aktualnem: jeżeli Węgry dobiją się 
ki »dyś niezawisłości i unii osobistej, to której 
połowic monarchii przypadną kraje okupo 
wane ?

Widoki Niemiecna Holandyę.
Kilka dni temu angielski lord admirali 

cyi p. Lee rzekł w mowie, wygłoszonej wCast- 
leigh, że „uwaga gabinetu londyńskiego jt.it 
teraz skierowana Die na Francyę, ani na mo­
rze Śródziemni, leoz na półnoo, a na wszel­
kie niebezpieczeństwo jest flota angielska tak 
przygotowana, że uderzy na 'nieprzyjaciela 
p erwej, zanim świat nią dow le o wypowie 
dzeniu wojny- . Przytoczywszy te słowa, na­
pisaliśmy parę dni temu, że tę groźbę uwa­
żają powszechnie za skierowaną w stronę 
R osyi, gdyLy ona chciała urwać Chinom 
iakąś prowincyę, ale źe naszem zdaniem mo­
żna ją także uważać z ł przestrogę danom 
Niemcom Dziś otrzyma liśmy tom za luty mie­
si ęozmka Forti.ightly Reuiew, a ~n nim rozpra­
wę byłego ambasadoia Andrzeja Wbite, który 
dowodzi, że w danej chwili największem nie- 
bezpieczeństwem dla pokoju w Europie jest 
niemiecki zamiar przyłączenia Holaudyi do Rze­
szy niemieckie,, na takich warunkaoh, na któ­
rych należą do niej Bawarya, Saksonia, Wir­
tembergia i t. d. W ten sposób ohoą Niemoy 
zdobyć liczne a bogate kolonio holenderskie, 
a w Europie mieć dla swej floty donkonałe 
porty, w ;akie obfituje Holandya. Aby swój 
pian przeprowadzić, Niemoy wysługują się te 
raz Rooyi w ;ej wojnie z Japonią.i pruy ro- 
kowannch pokojowych oddadzą caiotowi wszel­
kie mcż'>we usługi, a za to ,uż mają niemal 
zupełną pewność, że Rosy a nie przeszkodzi za­
borowi Holandyl. Biedy dyplomacya berlińska 
już przeprowadzi ten interes, natenczas przy­
stąpi wspólnie z Rosyą do wykonania drugiej 
swej m yśli: do zdobycia drogi ku Adryatykowi. 
Zdaniem puna White, nie można liozyó na 
protest Francy przeciw tym zamiarom nie­
mieckim, bo jest ouo zahypoetyzowana przez 
Rosyę, a „resztą będzie ponytkana ofiarowa­
niem jej Belgii ze wspaniałą kolonią Kongo. 
Grozi tedy Angl i ogromne niebezpieczeństwo. 
Obok niej może powstać, morska potęga, o tyle 
w. ksza od angielskiej, o ile Niemoy większe 
od Anglii. Trzeba się starać o sojusz zauzepny 
i odporny z Franoyą, lecz niepodobna zupełn e 
na mm polegać. Przezorność nakazuje trzymać 
w pogotowiu 100.000 żołuieizy, aby nimi na­
tychmiast, w przeddzień wybuchu wojny, obsa­
dzić najważniejsze strategiczne punkty w Ho- 
landyi, a jednocześnie trzeba oałą angielską flo­
tę odiazu rzuc.ć na niemieckie eskadry i zni­
szczyć je tak, aby z nich nio nic zostało. By­
łoby oozywiśuie o wiele lepiej — powiada p. 
Wbite — gdyby się dało zawrzeć sojusz za 
' zupno-odporny z Francyą Wó wozas one. wy- 
• i& , łabv nad Ren i zamiast gruszki na wierz- 
me w poataoi Belgii odzyskałaby Alzaoyę z Lo­
taryngią. Angłiu zaś mogiuby raz na zawsze 
pozbyć się bnrdzo niebezpiecznego wroga, z któ­
rym w każdym ra^ie będkic musiała stoozyó 
kiedyś ciężką wojnę o panowanie na oobanaoh. 
Ponieważ ta wejna jest bezwarunkowo nieuni­
kniona, przeto Ang’ ia ule pow inna czekać oh wili, 
w której N: emcy ją zaczną, . nie powrane krę­
pować się ceremoniami „Słuszność zawsze po 
stronie zwycięzoow — woła p White. — W ie­
my, że Niemcy szyku ą się na nas, chcą nam 
po proste edebraó życie. Po cóż więc mamy 
czekać, jeżeli tom łatwiej się obronimy, ozem 
prędzej zaczniemy!“

Nawet dyplomaci okazują w literackich

robotach więcej temperamentu, niż w swych 
zawodowych pracach. P. White jako publicy­
sta gotów je3t natychmiast wydać wojnę Niem­
cem, — p. White dtbrze tię nad tern namyśli, 
gdy wróci ao służby. Lecz w świetle jego wy­
wodów przedstawia się niedawna mowa. lorda 
admiralioyi p. Lee, juko groźba rzucona głó­
wnie w stronę Niemiec. Czy rzeczywiście tyła 
ona potrzebn* ? Fat „em jest, że już oddawna 
powstaio i nie znika, owszem, od ozasu do cza­
su okazuje jakby p-stęp, naprężenie między 
Anglią a Niemcami a jest ono najgorszego ga­
tunku, bo wynika z rywelkaeyi ekonomicznej. 
Wszędzie, gdzie okiem rzuoić: w Ameryce po­
łudniowej, w Afryce, w Azyi Mniejszej i Chi- 
naon, nawet we własnej ang.elrkiej Audtralii 
zdobywają Niemcy rynki zbytu swych towa­
rów, chich wydzierają Anglikom; zakładają ko­
lonie w Afryce, w Ohmach, ekonomioznie zdo­
bywają Mezopotamię, nawet całą Turcyę, a dla 
obrony swych handlowych interesów tworzą 
potężną flotę, — dis obrony, lecz gdy się oka 
że potrzeba, to i dla ptaku. To się rozumie sa­
mo przez się. Cesarz Wilhelm II często powta­
rza, że „przyszłość Niemiec na morzu“ . Tam 
również nietylko przyszłość, ale i teraźniejszość 
Anglii, która zatem ma byó pozbawiona przez 
Niemcy -ego, co nawykła uważać za swą wła­
sność i bez czego nie byłaby mocarstwem. To 
więc jest powód do chronicznego gnibwu, do 
stałej myśli o tern, jak się pozbyć rosnącego 
rywala. Przybywa sprawa holenderska. Nie 
wiemy, czy dojrzała już ona do takiego sto­
pnia. na 1 akim stnwie ją p. White, ale to pe­
wna, że Niemcy już od lat kilkunastu nakła­
niają Holandyę w imię pokrewieństwa rasowe­
go, aby weczła w skład Rzeszy niemieckiej jak 
również pewnein jest to, i f  taki związek, do 
browolny ozy wymuszony, byłby dla Anglii 
ogromnym oiosem. Nie należy tedy do zupeł­
nych nieprawdopodobieństw to, iż — jak się 
wyraził p. Lee — „flota angielska uderzy pier- 
we., zanim św.at cię dowie o wypowiedzeniu 
wojny “ .

Korespondencye.
Wiedeń 8  lutego.

(Nowy ambasador rosyjski w Wiedniu. — Pierw- 
sta docentka un wersytetu w At atry' — Fodtiyi- 
stente czynszów miesska * Wi. inh. -  Proje 

ktowar.a ustawa oud,w»,c. w r. 190Ł).
(y). Opróżniony od kilku tygodni z powo­

du Smierc' hr. Kapnista posterunek ambasadora 
rosyjskiego w Wiedniu został właśnie obsadzo­
ny. Obejmuje go książę Leonidas Urusow, do- 
tychozasowy ambasador w Rzymie, potomek 
starej tatarskiej rodziny Książęcej, która juz za 
czasów złotej ordy wybitną rolę odgrywał*. 
Książe Urusow ma obecnie 67 rok życia i za­
żywa opinii jednego z n* i zręczniejszych dyplo­
matów i wybornego znawcy spraw bałkańskich 
i całej kwestyi wschodniej. Więcej niż dwie 
trzecie swego życia spędzi* on na zagranicznych 
posterunkach dyplomatycznych, już bowiem 
lako 2C-Letni młodzieniec przydzielony zobtał 
do poselstwa rosyjskiego w Neapolu, następnie 
był w Turynie i w Rzymie, a w r. 18/0 ma- 
jąo lat 31, został samoi tnym posłem przy dwo­
rze księcia rumuńskiego w Bul treszcie. Na tem 
stanowisku wytrwał przen lat szbsnasoie. W  r. 
1886 przenieś ony został do Brukseli, a w kilka 
lat poznuj po ustąpieniu długoletniego przed- 
stawioiula Rosyi w Paryżu br. Mohrenheima, 
jednego z twóroow sojuszu francusko-rosyjskie- 
go, otrzymał ks. Urusow ten ważny posterunek. 
TV roku 1903 przeniesiony został do Rzymu, 
i by japrawió to, cc popsuł poprzednik jego 
Nelidow i przywrócić serdeczno stosunki mię­
dzy dworem włoskim a rosyjskim Nelidow bo­
wiem raportami swym o ruchu socyalistycznym 
i anarohistyoznym we Włoszeoh i o projekto­
wanych wtaekomo zamaohaoh tak przestraszył 
oara Mikołaja II, ie o '  wołał on postanowioną 
już rewizj tę króla włoskiego w Rzym:e Sku­
tkiem tego nastało takie naprężenie stosunków 
między dworem włoskim a ambasadą rosyjską, 
że Neudow sta się na swym posterunku rzym­
skim nadal niemożliw/nc Ks. Orusowowi udało 
się jednak przywrócić ds wne przjjaoielskie sto­
sunki między Rzymem a , Petersburgiem.

Uniwersytet wiedeńsk zaprowadzi u siebie 
może już w -najbliższym oza«ie innowacyę, ja­
kie, n>e zna jeszcze żadna z wszecńrio euro 
pejskich, a mi uowio^e tę, że kobieta zauiędz.e 
na katedrze profesorskiej Jak wiadomo, nieja­
ka panna Elżbieta R  chterówna, która na wsze- 
chnioy tutejszej ukończyła stuaya filozoflozre 
i uzyskała dyplom doktorski, wn'osła niedawno 
podanie o dopuszozecie jej do habilitowania się 
jako dooentki prywatnej i rozpoczęoia wykła­
dów- Owóż onegdai zastanawiało s>ę nad tą 
sprawą kollegium profesorskie wydziału filozo­
ficznego. Rozbiegano przedewszystkreim kwesty ę, 
ozy wogolo kollegium profesorskie oświadczyć 
się ma za wprowadzeniem zasady, iż kobieta 
może byó aopuszozona dc wykonywania urzędu 
profesorsk.ego na wszechnicy au3tryookiej Po 
długiej dyskusyi uchwalono ośwń dożyć się w 
zasadzie za tem, gdyż zdaniem większości pro­
fesorów jest to logiozna konsehweaoya dopu 
szczenią kobiet do studyów uniwersytec«.;ch. 
Postanowiono tedy odesłać podanie panny Ri 
cbterównej do ministerstwa oświaty z przychyl­
nym wnioskiem, tj. z wnioskiem o dopuszcze­
nie jej do wykładów. Oczywiście ministerstwo, 
od którego zależy ostateczna deoyzya, nie jest 
wcale skrępowane tą uchwałą kolleg am profe­
sorskiego i może mimo i ej odmówić prośbie 
panny Richteiównej. Bądź oo bądź już w naj­
bliższym czasie rozstrzygnięta zostanie kwesrya, 
ozy będziemy mieli w Austryi dooentki un - 
wersytetu, ozy też niw.

Z powudu uchwalonego prze. Sejm dol- 
noaustryacki na ostatniej sesyi podwyższenia 
dodatków krajowych do poc atków o 3%  po­
stanowili wszyscy właściciele reamośct w W ie­
dniu podnieść swym lokatorom komorne. Za­
jęli jedneh w tej sprawie stanowisko bardzo 
uczciwe, gdyt podnoszą czynsz tylko o tyle, 
ile wynosi zwiększenie ciężaru podatkowego, 
a mianowicie o iodną koionę od 100 koron 
kwartalnego czynszu. ’ Zgodnie z uchwałą po­
wziętą przez stowarzyszenie właśoicieii realno­
ści wy stosował każdy właśoiciel domu do swych 
lokatorów list, w którym zawiadamia ich, że 
od najbliższego terminu kwartalnego podwyż­
sza im komorne o 1 koronę na 100 koronach 
(kwartalnie) i prosi eh o zawiadomienie w cią­
gu trzech ónl, ozy zgadzają sie ne to podwyż­
szenie, gdvż w przeciwnym razie bę .zie mu-1 
siał wypowiedzieć im mieiHowr* br podarea J 
domowo-czynszowy jest. w Austryi tak szalenie 
wysoki, i£ właściciele nie są w stanie z wła­
sny on Iunauszow ponosić tego zw.ęaszonegn 
ciężaru.

W  roku 1908 oabyó się ma w Wiedniu z 
okazyi jubileuszu 60-letnioh rządów Cesarza 
wielka wystawa budowlana. Myśl urządzeńm 
jej powziął dolno - austryacki zw ązek przemy­
słowy i on też praouje już teraz gorliwie nad 
urz«ozy wistnieniem tego projektu. Wystawa ta 
dać ma plastyczny obraz kolosalnyoh postępów, 
jakie zrobiło budownictwo w Austryi w cągu  
ostatnich lat hilkudzieoięciu Obejmować ona 
będzie kil ta działów, między mm' dział łnsto- 
ryozny, dział budowli użytkowych, dział urzą­
dzenia mieszkań wystawę wyrobów wszystkich 
przemysłów, majocych zwie.zek z budowni­
ctwem 1 wystawę miast austryacki oh Miejscem 
tej wystawy będzi j oczywiSoie znów Pr*ter.

Rada państwa.
Wiedeń. Minister W e . s e r s h e i m b  w 

dalszym ciągu swej mowy oświadczył, że nie­
zależnie od wspólności, osy też od odrębności 
armii, rekruci są koniecznie potrzebni, ze wszel­
ką cenę, jeśli wogóie pragniemy mleć armię 
Wszelka zwłoka w uonwalemu kontyngentu re­
krutów byiaby dotkliwą dla państwa i z tego 
punktu widzenia meuspiawiediiwioną. Rozpo­
rządzenia co do kierowLiotwa i wewnętrznej 
organizaoyi armii przj sługują wyłąozuie Cesa­
rzowi, a do wykonywanici ty oh rozporządzeń 
powołany j^st minister wo,ny, odpow ódzialny 
przed deleguoyaui’'. Tam jest miejsce do podno­
szenia skarg i zaZaleń, tam też wszelkie spra 
w j tego rodzaju były dotychczas omaw ane. 
Jeśii nie wszyscy posłowie biorą udział w de- 
legi.oyaoh to juz za to minister obrony krajo­
wej nie może odpowiadać, bo i on sam nie

zasiada tam Podległa jemu obrona krajowa, 
jest od delegaoyi niezawisłą i za nią też przyj­
muje on zupełną odpowiedzialność.

Następnie minister omawiał sprawy ró 
żnio narodowościowych, oraz żądania co do 
uwzględnienia uczuć narodowych 1 języka na­
rodowego w wojsku, Minister zapewnił, że żą­
daniom tym czyni się o ile możności zadość. 
Jeśli tu i tam wyłonią się skargi na pewne 
nieprawidłowośc i, to trzeba mimo to przyznać, 
że wiele rzeczy się poprawiło. Pragnąć należy, 
aby poprawa stosunków narodowościowych 
przedewszy stk.em w życiu poiitycznem, cywil- 
nem postąpiła naprzód, wówozas i te skaigi na 
polu wojskowem zamilkną.

Co do postulatów narodowych w odnie­
sieniu do żandarmeryi, to zaznacza minister, żc 
nie jest słusznem, aby przy postępowaniu aą- 
dowem zańoarmi mieli tię posługiwać językiem 
służbowym. Według ustaw, mają oni używać 
tego języka, jakim posługuje się sąd, o ile nim 
władają; tak samo przełożorym gminy wolno 
umieszczać potwierdzenia co do pobytu w ję ­
zyku własnym

Co się tyczy saerg na obchodzenie się 
z żołnierzami, wskazuje minister na złożone 
niedawne odpowiedzi na interpelacje w tej sa­
mej sprawie. M nister był w możnośoi w wię­
kszej części wypadkćw wdrożyć szczegółowe 
dochodzenia, przesłuchanie świadków i żołnie­
rzy ; pokazało się przytem, że wiele skarg było 
nieuzasadnionych lub inaczej rzecz się nuKa, 
aniżeli przedstawiali interpelanci. Jeżeli były 
jakie nieDrawidłowośoi, to przeoiw wi mym wy­
stąpiono z całą surowością i to nie dopiero po 
interpelacyaoh, lecz natychmiast po stwierdze­
niu faktu.

Nie powinno się przeciw członkom armii 
podnosić oskarżeń bez dowodów. Izba posłów, 
która jest powołane do strzeżenia ustaw, po­
winna we własnym interesie, w interesie swej 
godności być zakazem warownią honoru

Co się tyczy pojeaynkow zaznacza mim 
ster, że samooorona dopóty nie będzie usuniętą, 
dopóki creśó nie uzyska należytej obrony, 
W  armii pod tym względem wiole się popra­
wiło. Co do wykonywania praktyk religijnych, 
powołuje się mówoa na dotychczasowe rozpo 
rządzenia, w których ponownie zaieoouo śoiśła 
przestrzeganie dotyczących przep’ 3Ów.

W  ustawie wojskowej, przedłożonej przed 
niedawnym ozasem Izbie, wielu życzeniom 
uozyniono zaaośó.

Wiedeń. Po ministrze obrony kra,owej 
i po pos. Reichstatterze zamknięto dyskusyę i 
wybrano mówców generalnych.

Generalny mówca (pro) pos. Bindę” za­
znaczył. że Koło polskie w myśl swej tradycji 
jest zamsze za silną armią. Podniósł jednakże 
cały szereg żądań kraju oo do decentranzscyi 
dostaw wojskowych i poparoia galicyjskiego 
chowu koni przez korni ije  remontowe, zazna­
czając z ubolewaniem, że w sprawach tycń mi- 
nisteistwo obrony krajowej okazuje się o wiele 
mniej przychylnem dla kraju, mźli minister­
stwo wojny. Dalej domagał się mówca reformy 
wojskowej procedury karnej, którą już przy 
rzeczono przed 5t> laty, dalej usunięcia pewnyoh 
wadliwości przepisów kwaterunkowych, przepi­
sów o pod wodach, wreszcie uregulowania spra­
wy rejonów forteoznych.

W ”eszoie mówca oświadczył się za wpro­
wadzeniem jeżyka polsk'ego do żandarme­
ryi w Galioyi i za organizaoyą policy-' woj­
skowej.

Mowoa zakończył, że potężna Austrya jest 
dla Polaków potrzebna, a Polacy wdzięczni jej 
są za umożliwienie rozwijania swej indywidu­
alności narodowej. Koło polskie jednaa musi 
prosić o spełnieniu swych skiomnyoh żądań w 
zakresie wojskowości. (Oklaski).

Po przemów.cnie jenerainego mówcy (oon- 
tra) K 1 Tacza, przedłożenie odesłano do komisji 
wojokowej.

Nastąpił cały szereg spraw lokalnego zna­
czenia, poczem p Grabmayer zdał sprawę z li­
ch wały Izby panów w sprawie reformy w Przed 
aruianii (Vorarlberg) ksiąg gruntowych i prze­
pisów egzekuoyjnych. co do serwitutów drogo­
wy oh, wodny oh i t. d.

P-zy tej sposobności poseł Jabłcńsk' do-

Michalina Domańska.

W Y K O L E J E N I .
(C ią g  da lszy ).

— Mruk jestem, jeż p r a w d z iw y , ale dla tyo^, 
których kociłam — oddałbym duszę, siebie dał 
nu kawałk. porąbać... I — ach! gdyby życie 
łatwiejszem było dla mnie — to i jabym się 
zmienił! Byłbvm zawsze jasny, zawsze wesół) 
i dla wszystkich serdecznj — aóbry j Ale mni-1 
wszystko jak z kaor icnia idzie! ciężka młodość 
m oja! I czy będz.e kiedy lepiej ?

— Po co zawsze takie smutne rnyśl;, panie 
Szjmome? Przed panem wszystko.

— Wszystko 1 kituję ze wszystkiego, gdy­
bym to tylko mógł mieć, co mnm jest miłe, 
to jedno...

Głos jego brzmiał namiętną nutą wśród 
słodkiej ciszy wieczora Urwał nagle, jakby 
własnemi słowy przestraszony, i Ewunia sły 
szala tylko bicie włi nego seroa, głośne, bar 
dzo głośne...

To niezdrowe tak chodzić po rosie! — 
basowjm pomrukiem ozwał się głos pana Ale­
ksandra.

Troje mPdyoh drgnęło, jakby ich ze snu 
obuaaono. Na ogrodowym ganku w cieniu ma­
jaczyły postacie marszałkowe,1 i jej synowca.

— Proszę do pokoju wracać — powiedziała 
pani Męd&ińska.

— Widzę, że konie nasze już zaszły. Pan. 
marszałkowa pozwoli siebie pożegnać — rzekł 
Szymon, schylając się do ręki pani Mędziń- 
skiej.

W ehwuę potem Ewunia sama stała na 
ganku cd oodjazdu, słuchając turkotu nikną­
cego w dali. Noc była oiemna, parna i taje- 
mn.oza; mocne, przenikające zapachy gwoździ­
ków, rezedy, paohnąeego groszku, lewkonii — 
biły oałemi falami od klombów, cisza była 
w przyrodzn, ale nie martwa cisza jesiennych 
nocy, tylko jakaś skupiona, nełna żyoia i taje­
mnego szczęścia. Ewunia wyraźnie słyszała 
g }oe Scymona, jego dziwny, przejmując/ ton, 
jakim mówił do niej tam w ogrodził .'W duszy 
czuła wielką słodycz, a zaraz m ból głuchy. 
Jasnu uie formułowała sobie nio, myśli jej były 
jazieś senne, rozmarzone, ukołysane nieznanym 
a potężnym urokiem....

— Paui marszałkowa prosi panienkę do siebie.,.
Ewunia poszła krokiem trochę ooiężałym-
Marszałkowa siedziała w fotelu; na stole

obok paliła się lampa z zielonym kloszem; 
przez otwarte okno wlatywały ćmy i krążyły 
koło światła. Z ogrodu płynęły wonne, oiepłe 
poJnmohy....

— Pani marszałkowa tak długo się nio kła­
dzie dzisiaj ...

— Chuą : tobą pomówić w bardzo ważne; 
sprawie, Ewuniu. Weź krzesło i siądź przy 
mnie.... Pan Bog wysłi chał moje prośtj za 
ciebie. Dziś rano jeszcze wynurzałam ci troskę 
o los twój i przyszłość' troska ta cudem została 
usuniętą Oswiadozor.c m\ się o twoją ręką...

Gorąca fala k.-wi z serca dziewczyny 
oblała żarem jej policzki Jakto? kiedy?... więo 
już? i chwila stanowcza nade>zła....

— O tak świetnem za.mążpoj.śoiu nawet nie 
marzyłam dla ciebie. Człowiek z pięknej ro­
dziny, bogaty, zaony, szanowany....

— Ale.... któż to w ta i ma raz.e, kto, proszę 
pani....

— Mój synowiec Alek jander....
Ewunia spojrzała ma opiekunkę tak bez­

miernie zdumionemi oczyma, że się tt uśmie- 
ohnęła mimowoli.

— Nie oczek) wał as tejpi, przyznam oi się, że 
ja też cie Jest to nio mmiej faktem , Aleksan­
der chce się z tobą żetiić. Nie potrzebuję oi 
mówio jak to mnie oieezy. Urodziłam się w Kie- 
wlanaoh, tam żyli dk ' nodzice, mó j brat ko­
chany, tera/ ty tam będziesz panią Zajmiesz 
w powiecie stanowisko wysokie, otoczona do- 
itatkiem i szacunkiem, Aleksandra znam i ufam 
jeg„ charakterowi; w zusrokan lerstwie trochę 
zdziwaczał, ale zaony i jprawy...

— Aleś, pnni... pat Aleksander!... mógłby 
byó moim ojcem...

— I oóż z tego ? Ma 53 lata, to prawda, ale 
zdrów i doskonale się trzyma

— Nie, pani, nie, nie!...
— Ewuniu, oo tobie ? m.ałan oię zawsze za 

rozsądną dziewczynę?..
Głos marszałkowej brzmiał surowo, ale 

zmiękł, gdy spostrzegła sznur łez lecących po 
zbladłej twarzy dziewczęcia.

— Co to znaczy, Ewuń u? Zkąd ta ńieohęo? 
Nigdy nie przypuszczałam... Uspokói się i mów 
ze mną rozsądn e, Czy tak nie chcesz z* mąż 
wychodzić ?

— Nie za pana Aleksandra! wyszluuhałn 
Ewuma.

Marszałkowa chwilę popatrzała na nią ba­
dawczo.

— Już rozumiem, to ten Olszewski zajechał 
oi w głowę...

Dziewczyna milczała.
— Czy się może oświadczył?

Wstrząsnęła prŁeoząoo głową.
— .No, to rozsądny widać ohłopieo, musiał 

zrozumieć, żeś nie dla mego żona. Jemu prze- 
dewszysttiem potrzeba dwóch warunków po­
sagu i dobrej gospodyL . Ty nic posiaaajz am 
jednego ani drugiego warunku

— Gospodarstwa mogłabym się nauozyó...
— T-A -ię tobie zdaje. Tum nie gospodarze- 

■ nie dla zabawi i, tam praos jest potrzebna. Nie 
j herbatą i jej przyrządzeniem musiałabyś się

zająć, ale wszystkism, więce, niż u nas Dubi- 
cka, bo om tam oohmustrzyni nawet nie mają. 
Musiałabyś dozorować obó” i chlewów, uczyć 
kucharkę, która pewno nic nie umie, zaglądać 
w garnki, gdzie się gotujo strawa dla parob­
ków, musiałabyś liczyć Każdy garniec 1 rup i 
każdą baryłkę masła, chodzić w dziesięć razy 
przerabianej sukni, jeździć ' bryczkami, wy­
rzekać się co chw la różnych przyjemnośoi i za~ 
ohoianek. To wszystko, widzisz, nie jest może 
straszne, gdy się od dzieciństwa do tego przy­
wykło, ale ty miałaś dziesięć lat, gdyś do mnie 
przybyła i od tej nory żyłaś jak karda pa­
nienka z dostatniego domu. Tak przywykłaś 
do tegc, oo cię otacza, że się nad tem nie za­
stanawiasz, dopiero gdyby oi zabrakło naraz 
wygód i dostatku, tobyś cierpiała nad tem do­
tkliwie. Przyznam c; się, że i mnie chwilam’ 
małżeństwo twoie z Olszewskim przychodziło 
na mvśl jako piH-alier, jaito ostateczność, ratu­
jąca od staropanieństwa, ale dziś, gdy oi się 
tak świetny los zdarza, byłoby szaleństwem 
dłużej myśleć o tem. Ewuniu, Ewuniu, zaufaj 
mojemu dośruadozeniu, memu sercu dla ciebie 
i usłucha mnie!, liie odrzucaj szczęścia, które 
oi Bog zsyła

(Ciąg dalszy nastą >-i.



m&gał się imieniem Koła polskiego sprostowa­
nia galicyjskich ksiąg gruntowych, które, są 
prawdziwą karykaturą istotnego stanu rzedzy. 
Lud wiejski coraz głośniej domaga się tej re­
formy- (Oklaski).

Pos. dr. G-rabmayer z żywem zadowole­
niem powitał wystąpienie Jabłońskiego, poozem 
wnioski jego przyjęto.

Nal7oniec poseł Sternberg w zapytaniu 
do prezydenta zarzucał, że niesłusznie wykre­
ślono go z listy mówców i w ostrych słowach 
zaatakował ministra obrony krajowej, za co 
prezydent przywołał go do porządku.

Poczem posiedzenie zamknięto — Nastę­
pne dziś.

Reforma administracji,
(Sprawozdanie z dyskusyi w Iwowskiem Towa­

rzystwie prawniczem).
W parę dni po odczycie dra Małachow­

skiego o rządowym projekcie reformy admini- 
stracyi, zgromadziło się wielu wybitnych przed­
stawicieli naszego świata prawniczego celem

{irzedyskutowania uwag wyrażonych przez pre- 
egenta. Na wstępie streścił p. Małachowski 

wytyczne myśli swoich uwag. Sądzi on, że na­
leżałoby w administracyi żywioł autonomiczny 
z rządowym w ten sposób zespolić, aby wszel­
kim uchwalającym i kontrolującym organom 
przewodniczyły osoby wybieralne, zaś ciałom 
orzekającym, sądowniczym i wykonawczym 
urzędnicy przez rząd mianowani. Prelegent 
przytaczał kilkakrotnie zapatrywania i opinie 
prof. wiedeńskiego uniwersytetu Bernatzika, 
który niedawno w wiedeńskiem Towarzystwie 
prawniczem zabrał głos w dyskusyi o reformie 
administracyi. Owóż prof. Bernatzik proponuje 
jako środek do przeprowadzenia dodatnich re­
form w administracyi między innemi zmianę 
prawniczych studyów uniwersyteckich.

Według planu prof. Bernatzika, miałby 
pierwszy egzamin państwowy byó składany 
po pierwszym roku, drugi po trzech latach, a 
trzeci po czterech latach. Po ukończeniu stu­
dyów odbywaliby prawnicy kurs przygoto­
wawczy na wzór kursów sądowych. Prof. Ber­
natzik zgadza się z projektem rządowym co 
do ustanowienia egzaminu praktycznego po 
10-oiu latach. Egzamin taki uniemożliwiłby 
faworyzowanie ludzi niedostatecznie uzdolnio­
nych do służby administracyjnej. Dalej wska­
zuje prof. Bernatzik na konieozną potrzebę 
unormowania stosunków dyscyplinarnych, a 
więc stworzenia norm, określających dokładnie 
warunki oddalania i pensyonowania urzędni­
ków administracyjnych. Pod tym względem 
dają się obecnie uczuwaó bardzo dotkliwe bra­
ki. Niestety studya rządowe nie wskazują dróg 
do stworzenia stanu prawnego w sprawach dy 
soyplinarnych-

P. Małachowski polemizując z prof. Berna- 
tzikiem twierdzi, że oddalanie urzędników polity 
cznych nie zależy od widzimisię decydujących 
czynników, gdyż jest ono, przynajmniej w Ga- 
licyi, uwarunkowane skrupulatnem postępowa­
niem dyscyplinarnemu

Dalej sądzi prof. Bernatzik, że propono­
wane przez studya rządowe podziały na okrę­
gi, jakoteż oddanie tym okręgom władzy na­
miestników przyczyniłoby się do uspokojenia 
narodowościowych walk. P. Małachowski wy­
raża zdanie wręcz przeciwne, że mianowicie w 
< "'ręgaoh, gdzie w różnych okolicach różne na­
rodowości mają przewagę, wytworzyć się może 
w różnych departamentach odmienna prakty­
ka, wynikająca z różnic i antagonizmów fiaro- 
dowyoh, oo osłabiłoby poczucie prawa ze szko­
dą społeczeństwa. W  różnoplemiennych kra­
jach władza musi byó skupiona w rękach na­
miestników, nazwanych przez prof. Bernatzika 
z pewnym przekąsem wioekrólami, bo tylko 
silna władza może wyrównać antagonizmy i 
uśmierzyć namiętności. Prelegent zgadza się 
zaś z prof. Bernatzikiem co do krytyki projekto­
wanych przez rząd trybunałów administracyj­
nych okręgów, w których zasiadaliby wyłą­
cznie ludzie mianowani. Nie jest to wcale po 
żądanem, aby owe trybunały stanowiły pierw­
szą instancyę, a to z tego względu, że ludność, 
przez peregrynacye do obwodowych miast tra­
ciłaby dużo czasu i ponosiła wiele kosztów.

Po prelegencie zabrał głos prof. Till. Są 
dzi on, że nie należy się obawiać zbyt wiel­
kiego wpływu starosty, bo czynniki, pochodzą­
ce z wyboru, będą miały przewagę. Pochwala 
plan Bernatzika co do reformy stud . ów uni­
wersyteckich. Z planu nauk należałoby wy­
kreślić niektóre niepotrzebne przedmioty. Pro­
jekt podziału studyów uniwersyteckich na 
działy: jurydyozno-sądowy i administracyjny
uważa prof. Till za nieopowiedni, albowiem 
taki podział nie dawałby gwarancyi zupełnego 
wykształcenia.

Radca dworu Laskowski pochwala myśli 
studyów rządowych, których autorem był z pe­
wnością człowiek znający dokładnie stosunki 
nietylko galicyjskie, ale i całej Austryi. Poru- 
czenie mocy wykonywania i orzecznictwa wła­
dzom rządowym, wspieranym radą reprezentan­
tów ludności, uważa mówca jako jedyny spo­
sób uchylenia dotychczasowych braków.

Mówca przytacza przykłady na to, że 
wydziały powiatowe galicyjskie fungowały do­
brze tylko tam, gdzie współdziałał oiągle sta­
rosta. Należy usunąć wszelki dyletantyzm w wy­
konywaniu ustaw. U nas ustawy przeważnie 
nie są wykonywane, chyba tam, gdzie nad tern 
ozuwa starosta. Zakres działalnośoi autonomii 
powinien byó ograniczony tylko do uchwał, 
tyczącyoh się ciężarów i ograniczenia wolności. 
Konieczną jest reforma studyów i praktyki 
administracyjnych urzędników, dziś bowiem 
nikt nie dba o dalsze kształcenie urzędników, 
przyzwyczajonych do szablonowego załatwiania 
kawałków. Co zaś- do oddalania i pensyonowa­
nia urzędników administracyjnych, to istnieją 
ścisłe przepisy dyscyplinarne, które bywają 
bardzo skrupulatnie wykonywane. Tak np de­
leguje prezydent apelacyi do komisyj dyscy­
plinarnych aż dwóch radzców apelacyjnych.

Radzca dworu Engel przemawia również 
za koniecznością reformy studyów administra­
cyjnych, które należałoby rozszerzyć do lat 
5-oiu.

Radzca Oleński nie obawia się złyoh skut­
ków w razie, gdyby w ciałach administracyj­
nych przewodniczył organ rządowy. Istnieje już 
pewna analogia w sądach przysięgłych i spra­
wach konkursowych, w których przewodniczą­
cym jest urzędnik sądowy.

Adwokat Paneth zwraca się do prezydenta 
Małachowskiego z zapytaniem, jaki stosunek 
zachodzi według projektu rządowego między 
trybunałami administracyjnymi a władzami ad- 
ministraoyjnemi, następnie wyraża zdziwienie 
swe z tego powodu, że w studyach rządowych

nie ma mowy o prawach adwokatów, jako o- 
brońców. Mówoa pragnie dokładnego określenia 
co do tajności aktów. Na dowód, iż jest ono 
dziś potrzebnem, przytacza fakt z własnego do­
świadczenia. Oto raz np. odmówiono mówcy w 
magistraoie lwowskim informacyi co do dnia 
doręczenia rezolucyi, przeciwko której miano 
wnieść rekurs.

Excel- Tchórznicki nie przypuszcza, iżby 
przewodniczący rządowy mógł mieć zbyt wielki 
wpływ na reprezentantów ludności. Zresztą 
siła fachowa może wywrzeć tylko korzystny 
wpływ. Dziś już wybitni uczeni utrzymują, że 
należałoby zastąpić sądy przysięgłych trybu­
nałami ławniczymi, w których reprezentanoi 
ludności działaliby lazem z siłami fachowemi. 
Trybunały ławnicze w Niemozech spełniają 
swe funkcye bardzo dobrze, a i u nas nie ma 
skarg na sądy przemysłowe i sądy w sprawach 
ubezpieczenia od wypadków, oparte właśnie na 
zasadzie tego zespołu. W  Niemczech każdy u- 
rzęduik sądowy musi odbyć jednoroczną prakty­
kę polityczną, a każdy urzędnik polityczny 
praktykę sądową Praktyka ta wydaje jak naj­
lepsze rezultaty.

Dr. Małaczyński zgadza się z zapatrywa­
niem prelegenta, że w ciałach uchwalających 
przewodniczący powinien byó wybieralny. Sam 
rząd proponuje w projekcie ubezpieczeń robo- 
tników przewodniczących, obieranych przez do­
tyczące zarządy, a więc sprzeciwia się zasadzie, 
wyrażonej w projekcie studyów administra­
cyjnych.

Prezydent Małachowski broni w końcowem 
przemówieniu zasady autonomicznej i podnosi, 
że braki wytknięte przez studya rządowe, a 
przez poprzednich mówców uznane za prawdzi­
we, tyczą się jedynie wykonywania ustaw. „Je­
żeli więc — cytuję słowa mówcy — egzekuty­
wę oddaje się pod przewodnictwo organów rzą­
dowych, to brakom się zaradza; w każdym ra­
zie ani studya, ani nikt też nie przytacza ża­
dnego argumentu, któryby wskazywał na ko­
nieczność odbierania obieranym prezesom pra­
wa przewodniczenia w radach powiatowych i 
sejmach okręgowych

Co do przytoczonego przez adwokata Pa- 
netha faktu, to prelegent uważa odmawianie 
adwokatowi takich np. wyjaśnień z aktów, jak 
daty doręczenia, wprost za nadużycie władzy. 
Przy reformie administracji należałoby ściśle 
określić prawa obrony, a szczególnie adwoka­
tów, którzy powinni byó dopuszczani jako o- 
brońcy we wszelkich sprawaoh administracyj­
nych.

Prof. Till zakończył dyskusyę, serdecznie 
dziękując prelegentowi za poruszenie tylu cie­
kawych kwesyj i wyraził zarazem żal, że re­
prezentanoi administracyi politycznej i autono­
micznej nie wzięli żywszego udziału w dysku 
syi nad kwestyą tak wielkiej doniosłośoi spo­
łecznej.

List do Redakcyi.
(Gry i zabawy mlodzieiy i ludu.)

Pod tern ponętnem hasłem zawiązało się 
towarzystwo i zebrało — jak twierdzą — 
600 (?) członków. Powoływano się na staro­
żytnych Rzymian, którzy pielęgnowali zaba­
wy ludu, powoływano się na Anglików, którzy 
pielęgnują różne sporty dla rozrywki i wzma­
cniania sił fizycznych. Oczywiście przeciw 
gimnastyce i uzdolnieniu młodzieży i ludu 
nikt występować nie może, owszem, pragnie­
my, aby zdrowie obywateli uzdrowiło cały na­
ród. Ale każde porównanie chroma, tak i tu ma 
się rzeoz z naszemi zabawami. Rzymianie byli 
panami całego świata, mieli niewolników, którzy 
ich wyręczali w kłopotaoh o ohleb powszedni, 
każdy obywatel rzymski był panem, nad set­
kami i tysiącami sług; więc sam mógł się ba­
wić i myśleć o rozrywkach, ale kiedy oi pa­
nowie zubożeli i wołali o zabawy panem et 
oiroenses, kosztem bogaczy odbywać się ma­
jące, naród upadł, a dzicy Germanowie, nie 
bawiąo się i nie igrając, zajęli miejsoa panów 
świata. Germanowie, chłopy jak dęby, nie 
okryci, nie obuci, zaledwo skórą zwierzęcia 
ogrzani, zawojowali zniewieściałyoh zabawami 
Rzymian. Anglicy dzisiejsi także się bawić 
mogą i oddawać sportowi, bo 400 milionów 
Indyan pracuje na ich najwybredniejsze po­
trzeby i gromadzi bogactwa świata na ich wy­
gody. My biedaki musimy sobie łamać głowy, 
jak zaspokoić głód i pragnienie, a o zabawach 
nie zapomni z pewnością ten, czyj byt mate- 
ryalny zabezpieczony. Nie mofcę wyjść ze zdzi­
wienia, że na walnem zgromadzeniu na tyln 
rozumnych panów nikt nie podniósł tej strony 
zabaw, na które przecież wydatki będą potrze­
bne, a tych wydatków z datków dobrowolnych 
pokryć niemożliwe. Chyba znów petycye do 
Sejmu posypią się o zapomogi na zabawy! 
Trzeba, sądzę, raczej naśladować Szwedów, któ­
rzy urządzają, jak to Przegląd przed laty kilku o- 
głaszał, Arbetsstugor, gdzie młodzież pracując 
bawi się, zarabiając oszczędza i zadowolona 
na gimnastyce i śpiewie przepędza najmilsze 
chwile życia. W  tym kierunku u nas zabawy 
urządzać się powinno. Prof. Swiderski.

Wynadki w Królestwie.
Radom. Dnia 3 b. m. wojsko dało salwę 

do robotników, 14 zabiło, a 28 raniło. Również 
dnia 4 b. m. przyszło do starć, w których zgi­
nęło 19, a raniono 40 robotników. Do tej pory 
niewiadomo, co będzie z pogrzebem ofiar, któ­
re od 3 dni leżą po ulicach, pośoiągane na ku­
pę przez żołnierzy. Naczelnik żandarmeryi bo­
wiem oświadcza, że musi czekać z tern na de- 
cyzyę g .bernatora. Z 28 osób rannych, odsta­
wionych do szpitala, 7 zmarło. Wszyscy obeoni 
przy salwach twierdzą, że wojsko strzelało nie 
do strejkujących, którzy się rozproszyli, lecz, 
do spokojnej, bezbronnej publiczności.

Warszawa. (Pet. Ag. tel.) Fabrykanci 
z Łodzi zgodzili się na 10 godzinny czas pra­
cy, jeżeli robotnicy powrócą do roboty. Robo­
tnicy, pobierający tygodniowo mniej niż 3 ru­
ble, mają otrzymać 16% podwyżki, mniej niż 
4 ruble 12%, a mniej niż 5 rubli 10%. We 
fabrykach bawełny podwyżka ma wynosić 15%.

Warszawa. Dniewnik Warszawski donosi: 
W mniejszych warsztatach robotnicy powrócili 
już do pracy, a usposobienie ich jest spokojne.

Wedle onegdajszych sprawozdań z wielu 
miast w Królestwie Polakiem, w Radomiu wię­
kszość robotników powróciła do pracy. Spokój 
powrócił zupełnie w Lublinie i Kielcach. W  So- 
snowou strejk trwa dalej, do starć jednak no­
wych nie przyszło. Na stacyi Skarżysko w gu- 
bernii radomskiej przyszło do starcia pomiędzy 
demonstrantami a wojskiem.' Wojsko użyło 
broni, przyozem 24 demonstrantów zabiło, a 40 
raniło. 1

W  Kaliszu panuje sp* ój.
Petersburg. (Pet. Ag.- tel.). Urzędownie 

donoszą, że liczba zabitych podczas rozruchów 
w Warszawie, Piotrkowie i Radomiu nie prze­
nosi 100, wobec czego doniesienia pism zagra­
nicznych okazują się przesadnemi.! *

* *Studenci warszawsoy, którzy dali się tak­
ie  wciągnąć do strejku, odbyli — jak to już 
wiadomo z telegraficznych doniesień — 28 sty- 
stycznia wielki wiec studencki. Uczestniczyło 
w nim około 800 słuchaczy różnych wydziałów 
wszechnicy. Na wiecu tym uchwalono jedno­
myślnie rezoluoyę domagająoą się wprowadze­
nia wykładów w języku polskim n* wszystkich 
bez wyjątku katedraoh; obsadzenia katedr pro 
fesorami polskimi; zaprowadzenia administracyi 
w języku polskim.

Dalej głosi rezolucja : Warunek niezbę­
dny kulturalnego życia akademickiego, stanów* 
zupełua autonomia wewnętrzna wyższych za ­
kładów naukowych, a więc: wprowadzenie bez 
żadnych ograniczeń zasady obieralności rektora 
i dziekanów; obieralnośoi profesorów; zniesienia 
inspekcyi. Równolegle z reformą wyższych za­
kładów naukowych, na zasadach wyżej wyłu- 
szczonych, winny uledz zasadniczej zmianie i 
te ogólne prawa i przepisy, które w warunkach 
obeonych usuwają możność swobody osobistej 
i wolności akademickiej, więc powinny być za­
pewnione: dostateczne rękojmie-swobody oso­
bistej ; zniesienie wszelkich ograniczeń, doty­
czących podziału na okręgi naukowe, różnic na­
rodowości, wyznania i płci w przyjmowaniu do 
zakładów wyższych; swoKoda i niezależność 
stowarzyszeń studenckich; swoboda wieców 
i zebrań w murach uczelni; zniesienie świa­
dectw prawomyślności.

* *
*Do Katowic nadeszło doniesienie z So­

snowca, że odbyła się tam pod przewodnictwem 
komenderującego jenerała Jetczyńskiego kon- 
fereneya, na której uchwalono zarządzić ener 
giczne środki celem odzyskania władzy w okrę­
gu strejkowym, gdzie obecnie rządzą władze 
strejkowe. Jenerał Jetczyński miał oświadczyć : 
„Teraz wojsko ma głos! Do trzech dni musi 
powróoić spokój44.

Według doniesień, które nadeszły z So­
snowca do Wrocławia, miał pułkownik żandar­
meryi rosyjskiej Putkammer odbyć konferen- 
eyę ze strażą graniozną pruską w sprawie za­
rządzeń z powodu panującyoh w Królestwie 
rozruchów. Aby nie przepuszczać przez gra­
nicę uciekających, będą posterunki żandar­
meryi nadgraniczne wzmocnione. Wojska nie 
użyją Niemcy, chyba w ostatecznym wy­
padku.

• *
*

We wszystkich listach warszawskich ozy- 
tamy mutatis mutandis to samo, co nam donie­
siono z Warszawy, a mianowicie, że rabunek 
uliczny i rozbój, uprawiany w zamętaoh rozru­
chów warszawskich przez opryszków, drabów 
i nożowników, cieszy się protekcyą i fawoiyza- 
cyą ze strony policyi rosyjskiej. Pewien znaw­
ca stosunków warszawskich w obszernym liście 
swoim pisze między innemi :

Zatrzymani przypadkowo w areszcie poli­
cyjnym opowiadają, że nieraz udało im się pod­
słuchać układy ajentów policyjnych z rabusia­
mi. Gdy targ został dobity, opryszek wyoho- 
dził z aresztu „dla braku dowodów*. Ale nie­
tylko ajenci tajnej pol ty i - żyją w t-akiem po­
rozumieniu z zawodowymi złodziejami, Żołnie­
rze policyjni również obdarzają ioh „przyjaźnią14. 
Dość przejść nooą po takich zaułkach jak: Po­
wiśle, przedmieście Wola, okolice rogatek po­
wązkowskich, Stare Miasto itp., aby zobaczyć 
w zagłębieniach bram, albo pod murem, przy 
jacielskie konferencye posterunkowych poli- 
cyantów z podejrzanymi indywiduami — natu­
ralnie przy buteloe „monopolki14. Gdy zaś rozle­
gnie się w pobliżu wołanie o ratunek, policyant 
bynajmniej nie śpieszy się przeszkodzić „w ro­
bocie44 kolegom uczestników wspólnej uczty 
Władza zwierzchnia patrzy na to przez palce, 
ponieważ taki stosunek niższych organów poli- 
cyjuych do najgorszych mętów społecznych 
jest jej na rękę: w razie potrzeby, jak to miało 
miejsce podczas ostatnich wypadków warszaw­
skich, może powołać całą armię zawodowych 
złodziei i opryszków do wspólnej „działalności ' 
dla dobra i na sławę „świętej14 Rosji.

Wypadki w Rosyi.
(Telegramy Petersburskiej Ajencyi telegr.)

Batum. Strejk trwa dalej. Sklepy i maga­
zyny z polecenia władzy otwarto znowu. Gar­
nizon wzmocniono. Napełnianie parowców cy­
sternowych naftą i ruon towarowy wstrzymano. 
Na naozelnika stacyi wykonano zamach.

Windawa. W  poniedziałek rozpooząl się 
strejk robotników, zatrudnionych koło elewato­
rów zbożowych, ponieważ przybyli tam wyżsi 
urzędnicy odmówili żądanego przez robotników 
wynagrodzenia l 1/* rubla dziennie. Wczoraj pod­
jęto robotę za 1 rubla dziennie. Strejk trwał dwa 
dni. Nie przyszło do żadnyoh zajść.

Petersburg. Reskrypt carski, mianująoy 
rzeczywistego tajnego radzcę Kobeko przewo­
dniczącym specyalnej 'komisyi dla reformy pra­
sy, podnosi jego prace literackie i ścisły zwią­
zek z literaturą. Powiada, że car pozwolił mu 
się w tych sprawach do siebie odnosić bezpo­
średnio i powoływać do wypowiedzenia zdania 
osobistości, które uzna za stosowne. W końou 
reskrypt wyraża nadzieję, że praca komitetu 
rychło dojdzie do pomyślnego celu.

Sztokholm. Z Helsingforsu donoszą, że 
Hohenthal jest synem pastora z Niwali. Jak 
słychać, sprawca zamachu miał przy sobie tru- 
oiznę, jednak nie mógł! je j zażyć, gdyż zranił 
go strzałem tajny policyant, który był ukryty 
w pomieszkaniu prokuratora.

Wojna rosyjsko-japońska.
Tokio. Japończycy skonfiskowali koło 

Jeso parowiec „Eastiri44, wiozący węgiel do 
Władywostoku

Tokio. W  Mandituryi w poniedziałek od­
działy rosyjskie w kilku miejscaoh zaatakowa­
ły Japończyków, którzy ich odparli.

Rosyanie się fort yfikują dalej koło Litaen- 
tau i Haikotai.

Petersburg. Kuropatkin telegrafuje dnia 
7 b. m.: Na lewem skrzydle ochotnicy rosyjscy 
zaatakowali kilka oddziałów japońskich koło 
Waitaszan, Kilku Japończyków zginęło, inni 
uciekli.

Dnia 7-ego popołsidniu Japończycy prze­
szli w centrum do ofensywy, ale straże nasze 
ioh spostrzegły, poczem Japończyoy się cofnęli.

Irkuck. Od wozorńj rozpoozęto znów prze

1 wóz wojska, podróżnych i pakunków drogą lą
dową naokoło jeziora bajkalskiego.

*  *
*Piechur rosyjski w rynsztunku bojowym 

dźwiga na sobie 120 nabojów.
120 kul, to — 120 śmierci, gdyby każda 

kula trafiała tam, dokąd została przeznaczoną.
Rezultaty każdej wojny dowodzą jednak 

niezbicie, że procent kul niezmarnowanych jest 
bardzo niski. Reszta przerzyna powietrze w roz­
maitych kierunkach i... tylko.

Przymusowy brak celności strzałów jest 
wynagradzany ilością wypuszozanych pocisków- 
Na setki różnych odległości do różnych celów, 
pewna ich liczba dosięga i obezwładnia nie­
przyjaciela.

Zgodnie z dokonanemi obliczeniami w 
wojnie rosyjsko-japońskiej kule karabinowe do- 
sięgły a/3 ogólnej ilości zabitych i rannych żoł­
nierzy

Na artyleryę wypadła tylko % ofiar.
Podług tychże obliczeń artylerya zuży­

wała w pociskach 4 centnary żelaza i innych 
metali, aby ranić lub zabić 1 Japońozyka. Prze­
nosząc powyższą wagę wypuszczonych szrapneli 
i granatów na pojedyńcze kule, zawarte w po­
ciskach, otrzymamy wniosek, że dla zabicia 
lub ranienia jednego Japończyka trzeba wypu­
ścić aż 9000 kul.

O ogniu karabinowym mówiono dawniej, 
że na jednego zabitego żołnierza trzeba zużyć 
tyle ołowiu, ile waży sam żołnierz.

Stosunek ten pozostał mniej więcej i w 
tej wojnie. Udoskonalone karabiny nie dały do­
skonałej celności, gdyż pozwoliły one na pro­
wadzenie ognia na tak olbrzymioh odległo­
ściach, które niweczą celność oręża.

W kampanii obecnej nierzadkie są wypad­
ki rozpoczynania ognia karabinowego już z od­
ległości 2.200 lub więcej kroków.

Jest to odległość olbrzymia, wyłączająca 
przy najlepszym karabinie możność strzelania 
„na pewnego44. Dość źle określić odległość, dzier 
łącą od nieprzyjaciela, aby kule wypuszczać 
na marne.

Wtedy pociski nie dolecą do przeciwnika, 
albo ominą go na swej drodze.

Że kula może nie dolecieć, to jest jasne 
samo przez się. To, że kula może ominąć, tj. 
iść górą nad nieprzyjacielem, objaśnia się ko­
niecznością zmiany położenia lufy karabinu 
przy strzałach na większe odległości, aby zwal­
czyć tendencję kuli od obniżenia swego polotu, 
wywołaną przez opór powietrza i siłę ciążenia. 
Dla zwalczenia tej „tendencyi44 trzeba puszczać 
kulę górą z tern jednak wyliczeniem (tu wcho­
dzi w grę celownik), aby kula w miejscu od- 
powiedniem obniżyła swój lot, aby mogła trafić 
w nieprzyjaciela.

Pragnąc zwiększyć szanse trafienia, żoł­
nierzom każą mierzyć w podstawę wskazanego 
oelu.

Dalekonośnośó rosyjskiego karabina prze 
ciętnie równa się 4.300 krokom. Największa 
dalekonośnośó, jaka była osiągnięta latem, ró­
wnała się 5.300 krokom. Największa dalekono­
śnośó, osiągnięta w zimie, nie przewyższyła 
4.700 kroków.

Latem powietrze jest rzadsze i przez to 
opór jego jest mniejszy. Zimą dzieje się od 
wrotnie: powietrze gęstsze i opór większy.

Zdolność rosyjskiego karabinu posyłania 
kuli nawet na 5.300 kroków, nie upoważnia je­
dnak do strzelania na takie odległości.

Największą odległością, która upoważnia 
do strzelania, jest 2.750 kroków.

Na tej przestrzeni kula ma siłę uderze­
nia, którego skutkiem będzie rana, albo śmierć. 
Również tylko na tej przestrzeni polot jej bę­
dzie względnie prawidłowy i względnie możli­
wy do obliozenia.

Kula, która spotka człowieka na prze­
strzeni 5300 kroków od lufy karabinu, krzy­
wdy człowiekowi nie uozyni.

Dalekonośnośó karabinów różnych państw 
europejskich i Japonii nie przedstawia rażą­
cych różnic. Różnice nawet setek kroków nie 
zmieniają sytuaoyi, gdyż mowa o celnemisku- 
teeznem strzelaniu może być tylko na odle­
głościach ściśle określonych, a znacznie mniej- 
szyoh od odległości, wyczerpujących oałkowitą 
dalekonośnośó karabinu.

Celność i skuteczność strzału zależą w zna­
cznym stopniu od szybkości polotu kuli. Szyb­
kość daje się osiągać przez wydłużenie lufy 
karabinu, udoskonaleuie wybuchowej własności 
prochu i przez powiększenie ilości prochu w ka­
żdym naboju.

Wydłużenie lufy karabinu osiąga się do­
datkowo przez śrubowe nacięoia w samej lufie. 
Kula, idąc po tych nacięciaoh, przechodzi 
drogę dłuższą od absolutnej długości karabinu.

Po wyjściu w takiej lufy kula ma ruch 
wirujący około swej osi i ten ruch ułatwia jej 
znaoznie zwalczanie oporu powietrza.

Co jest w stanie zrobić wiatr, nawet u 
miarkowany, a wiejąoy z boku linii polotu ku 
li, widzieć można z tego, że na przestrzeni 
1.400 kroków wiatr ten zdoła odsunąć kulę na 
bok na odległość równą 14 szerokościom ozło- 
wieka.

Z izby sądowej.
Lwów 9 lutego.

(Oszustwo).
Wawrzynieo Demski, z zawodu handlarz 

nabiałem, do współki z żoną swoją Franciszką 
uprawiali namiętnie grę na loteryi. Demski 
przesiadywał ustawioznie w kolekturze, robił 
„kombinacye44 i próbował szczęścia, leoz ono 
nie chciało się doń uśmiechnąć. Demski więc 
postanowił zmusić je do tego. Niejaki Koblew- 
ski wygrał na loteryi tyrolskiej t. zw. „terno”, 
za które miał otrzymać 700 koron. Koblewski 
był takim samym namiętnym graozem, jak 
Demski, i wysiadywał również godzinami na 
tej samej kolekturze. Demski rozmawiał z nim 
często i znał numera postawione przez niego 
Poprosił tedy kolektanta, aby mu w t. zw. ma- 
ryginale, tj. w juxeie od kwitów loteryjnych 
pokazał liczbę porządkową kartki, na którą 
owe „szczęśliwe" numera były postawione. 
Przed kolektantem powiedział Demski oczywi 
ście, że kartka jest jego własnością, tylko za­
pomniał jej w domu. Kolektant, dobry znajomy 
Demskiego, chętnie uczyuił zadość jego prośbie 
i liczbę mu pokazał; był to nr. 1047.

Demski wyszedł i za jakąś godzinę po 
wrócił do kolektury. Przyniósł z sobą nakaz 
polioyjny zatrzymania owej kartki Nr. 1047, 
gdyby się ktoś z nią zgłosił. Demski mianowi­
cie na policyi doniósł, że kartkę mu ukradzio­
no i na tej podstawie policya wydała ten na­
kaz. Z kartką Nr. 1047 zgłosił się na kolektu­
rze prawy jej właśoiciel Koblewski, i zamiast 
otrzymać pieniądze, dostał się do kozy. W yto­

czono przeoiw niemu śledztwo karne o kradzież. 
Śledztwo jednak wykazało prawdziwy stan rze­
czy i Demski dostał się na ławę oskarżonych. 
Wraz z tą sprawą oskarżyła prokuratorya je ­
szcze Demskiego i jego żonę o fałszywe donie­
sienie do policyi zrobione przeciw niejakiej Ja­
błońskiej o kradzież, której ona nigdy nie 
popełnił -. Doniesienie to zrobili Demscy z zem­
sty za to, że Jabłońska która miała z nimi ja ­
kąś współką w h: ndlu mlekiem, współkę tę 
zerwała.

Trybunał skazał Demskiego n ; rok wię­
zienia, zaś żonę jego uwolnił.

KRONIKA.
Lw ów  9 lutego.

Konf«renoya Wydziałów krajowych. Nt
propozycyę W ydzia łu  k ra jow ego m oraw skiego od 
będzie się w  dniu 16 bm. w gm achu Sejmu niższo 
austrackiego kon ferencya delegatów  W ydzia łów  
k ra jow ych  zw łaszcza celem  obm yślen ia środków 
dla sanacyi finansów  kra jow ych .

W y d z ia ł kra jow y Istry i skorzystał z tej sp o ­
sobności i w ystąp ił z proposycyą, ażeby program en 
k o n fe re n cji ob jąć  w iele innych  spraw, nie sto ją ­
cych  w zw iązku ze sprawam i uporządkow ania fi­
nansów, m iędzy innym i zaproponow ał on, ażeb j 
u ch w alić  zasadę peryodycznetco zw oływ ania takicb 
kon ferency j i stw orzyć centralne biuro, k tóreb j 
fungow ało stale i p rzygotow yw a ło  m ateryał dc 
obrad. W n iosek  ten, przesłany został wszystkirr 
W ydzia łom  k ra jow ym  w  państw ie austryackiem  
ażeby się co do niego ośw iadczyły .

O w óż na ostatniej sesyi naszego W ydzia łu  
k ra jow ego uchw alono po gruntow nem  rozpatrzeniu 
tej spraw y sp rzeciw ić  się temu w nioskow i, "a lbo­
w iem  poruszenie w  tej chw ili innych spraw  osła 
b iłoby  znaczenie obecnej kon ferencyi, zw ołanej dis 
tak ważnej spraw y, jak sanacya finansów k ra jo ­
w ych . Cel zaś osiągnąć można zawsze na tej d ro ­
dze, ju k  obecna, to znaczy, zb iera jąc się od czasu 
do czasu na zaproszenie jed n ego , z W yd zia łów  k ra­
jow y ch  dla spraw  konkretn ie oznaczonych, z za­
strzeżeniem sw obody dla każdego "W ydziału krajo 
w ego, czy  i o ile cbce  brać udział w  takiej akcyi, 
Co do utw orzenia biura centralnego, to W ydzia ł 
k ra jow y  ośw iadczył się również odm ownie, a to 
z pow odu, że zdaniem je g o  nie zgadza się to 
z postanow ieniam i statutu krajow ego, i sprzeciw ia 
się politycznem u i konstytucyjnem u stanow isku S e j­
m ów i W yd zia łów  kra jow ych .

Jako delegaci W ydzia łu  k ra jow ego udają się 
na ow ą kon fereneyę dr. Tadeusz P iłat, zastępca 
m arszałka k ra jow ego, i dr. W ładysław  Jahl, cz ło ­
nek W ydzia łu .

Bal. U państw a w ieem arszałkow stw c Tadeu­
szów  P iłatów  od b y ł się w czora j bal. P od wo 
dzą niezrów nanego w odzireja porucznika Statkow- 
sk ie g j stanęło do tańca 12 par. Na bal przybyli 
pp.: K azim ierzow ie L ask ow scy , pp. prezydentow -
stw o D y lew scy  z córką, pp. D om aszew scy  z córką 
i synem , pp. prof. Em anuelowie M achekow ie, pani 
p rofesorow a A braham ow a, pp. Stanisław ow ie, A n ­
ton iow ie i T ad euszow ie M arsowie, pp. prof. W ło -  
dzim ierzow ieŁ ukasiew iczow ie, pani Sahaydakow ska z 
córką, pp. N arratilow ie , p. P orczery  z córką  i w iele 
innych Zastęp m łodzieży b y ł bardzo liczny i do­
borow y. Przezacni gospodarstw o wraz ze sw oją  uro­
czą córką i synam i ugaszczali rozbaw ionych  gości 
do b iałego dnia.

Z karnawału. W  Przem yślu , ja k  nam do­
noszą, odbył się przed kilkom a dniam i piknik  u- 
rządzony staraniem  pań z ok oliczn ego  obyw atel 
stwa. P iknik  udał się znakom icie. Tańce w iedli 
panow ie Brzeziński i C zaykow aki. O choczo tańczo­
no do rana, a do p ierw szego kadryla  stanęło czter­
dzieści przeszło par. Na piknik  przybyli: marszał-
kow stw o C zaykow scy  z kuzynką panną Lisow ską, 
W ła d ysła w ow ie  M oraw scy, W ła d y sła w ow ie  Sapie­
howie, A ndrzejow ie D ziedu szyccy , F eliksow ie D ruż- 
baccy , państw o K onarscy , państw o Spław acy, A le- 
ksandrow stw o D ajew scy  z córką, panie K rz y ż a ­
nowskie i U strzyckie, Ernestow ie Truskolascy, B o ­
lesław ow ie Joczow ie  z córką, państw o G ołaszew scy 
z córką, państw o U lm ow ie z córką, państw o Cho- 
łon iew scy, A gop sow iczow ie  i W o ls cy  z córką, pań­
stw o B ie leccy , Sroczyń scy , Skalscy , Fańfcow scy, 
L in k ow ie  i panna Turnau z bratem. N iejako d a l­
szym  ciągiem  pikniku była  ochocza zabaw a w d o ­
mu m arszałkow stw a C zaykow skicb , na którą zapro­
szoną była przew ażna część tow arzystw a z p i­

kniku.
Wyjaśnienie. Od dra Zygm unta Lesera o- 

trzym ujem y pismo, w którem  nam w yjaśnia , że nie 
zam ieszczał w Dile artykułu, uderza jącego ostro na 
sądj- za w ytaczanie procesów  stow arzyszeniom  s i­
czow ym . D r. L eser p isze :

A rty k u ł pt. k P rocesy  siczow e ł  w ładze p o li­
ty czn e" drukow ałem  jed yn ie  w  czasopiśm ie kra 
kow skiem  Naprzód, ule artyk u ł ów  zaw ierał przed - 
m iotow ą i rzeczow ą k ry tyk ę  w ładz p olity czn ych  w 
G a licy i i nie om aw iał zupełnie działalności sądów. 
P rokuratorya państwa w K ra k ow ie  nie skon fisko­
w ała tego artykułu, a tem samem uznała, że autor 
sam praw nik nie przek roczy ł w  niczem  ram za­
kreślonych  praw em  sw obody w yrażania sw ych  p o ­
g lądów . Jeśl-' Piło ten artyku ł um ieściło w  w ier­
nym  przekładzie (a innego nie pisałem ), to nie 
zaw ierał on żadnych ataków  na sądy, lecz  jed yn ie  
rzeczow ą, ch oć  ostrą k ry ty k ę  w ładz adm inistra­
c y jn y ch 44.

Hygiena w lwowskich piekarniach. Sekun-
daryusz szpitala pow szechnego, dr. B ronisław  P a- 
k lik ow sk i, podał do publicznej w iadom ości szereg 
faktów , które doskonale tłóm aczą, d laczego we 
L w ow ie  szerzy się gru źlica  w tak zatrw ażający 
sposób. Dr. Pak likow sk i p isze : „D o  szpitala zgła­
szają się chorzy  ju ż  z rozpadow ą gru źlicą  płuc. 
Ludzie ci do ostatniej chw ili pracow ali w piekar­
niach ja k o  czeladn cy . N iedaw no przyszedł na od ­
dział chorób w ew nętrznych chory  z rozpadow ą 
gru źlicą  p łuc i pootw ieranem i rauami na szyi po 
zropieniu gi uczołów . Do ostatniej chw ili, bo na 8 
dni przed przyjęciem  do szpitala, pracow ał w  p ie ­
karni. D ziś z.głasza się inny —  rów nież z rozpado­
w ą gru źlicą  płuc —  z pow ietrzem  w  k latce  p iersio ­
w ej, uciskiem  płuca i przesunięciem  serca na stro­
nę prawą. T ydzień  przedtem  pracow ał jeszcze  w 
piekarni... A  co na to nasze w ładze sa n ita rn e?44

Uczczenie pamięci śp. Władysława Ro­
man?. N a bardzo zacny pom ysł w padła d y re k c ja  
tearru lw ow skiego i artyści. Oto, postanow ili oni 
u czcić  pam ięć śp. Romans, zbiorow em  w ydaw n i­
ctw em , które nadto stanow ić może w przyszłości 
i cenny m ateryał dla h istoryografa  teatru polsk ie ­
go. In ieyatorzy  tej mySli, pp. Tadeusz P aw lików  
sk i i L udw ik  Solski zw raca ją  się przeto do w szyst­
k ich  by łych  kolegów  śp. W ł. Rom ana, do artystów  
1 artystek dram atycznych polsk ich  w ogóle, do au­
torów  dram atycznych  i litera tów  z gorącą prośbą o 
łaskaw e w spółpracow nictw o. Chodzi bądź o chara­
k terystyk ę  ogólną, lub oceną indyw idualności arty ­
stycznej śp. Rom ana, bądź o im p resją  lub w spo­
mnienie oeobiste, w rażenie z tej lub ow ej roli,
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B icsegći z życia  i działalności scenicznej, anegdoty­
czne zdarzenie, aforyzm , lub t. p.

W y d aw n ictw o  rozpocznie ilustrow any ży cio ­
rys śp. Rom ana, poczem  nastąp. m ozaika nadesła­
n ych  w spom nień i wrażeń osobistych. R ękop isy , 
które m ają obejm ow ać najw yżej 150 w ierszy druku, 
należy przesyłać na ręce reżysera teacru m iejskie­
go w e L w ow ie  p. L . Solsk iego najpóźniej do 22 
lutego br.

Czysty dochód z w ydaw nictw a przeznaczony 
jest dla m ezaopatrzonej rodziny po śp. Rom anie.

Zmiany własności. W  listopadzie i w gru - 
* dm u dokonano y e L w ow ie  następujących  znaczniej­

szych  tranzakcyj kupna, i sprzedaży le a ln o ś c i : D r. 
Eugeniusz O leśn icki n aby ł od p. Józefa  Szym ono- 
w icze kam ienicę przy  u licy  Szopena 1. 4  za 76 500  
K  ; K azim iera Skw arzyńska od M ichała i Joanny 
ł  iscnei-ów i-ealność w dzieln icy  I-sze j za 72 000  
K . ; Estera M orger od A nton iego i A nny Seiblów  
kam ienicę prz’? u licy  Szeptyck ich  4 l  B  za 8 8 .000  
K . ; Juliusz R em in ger  od A dolfa  Liebm anna ka­
m ienicę przy ul. G ródeck iej 1 31 za 90 .000  K . ; 
dr, Bartold F rucht od R achm iela M erkela kam ie- 
nioę przy  ul. B lacharskiej 1. 1“2 za 23 .800  K . ; 
E w elin a  K la im an  od M ichaia L ip ińsk iego  kam ie­
n icę  w R yn k u  1. 17 za 111.000 K . ; K lem ens 
i Laura M aschlerow ie od A dolfa  Rotha kam ienicę 
przy ul. BrajerowskiH] 1. 15 za 78 .000 K . ; Jakób 
i Tauba Schm al od B erisch a  Rausm anna realność 
w  dzieln icy  IV za 8 ł .0 0 0  K . ; K atarzyna L ip ino- 
v a  od dr. Oresta L itw inow icza  kam ienicę przy ul. 
R zeźbiarsk iej 1. 1 A  za 5 0 .5 0 0  K ; Ja d w iga  Mni- 
szkow a od A leksan dry  B randys kam ienicę przy ul. 
K a lecze j 1. 10 A  za 4 8 .500  K . ; W łodzim ierz P a ­
sieczn y  od L udm iły  Z offa l kam ienicę przy ul. św. 
Zofai 1. 7 za 7 6 .000  K  " Z ygm u nt i D ora Parna- 
sow ie od W ilhelm a W y en ery  i G ustaw a Pam era 
parcelę w d z k ln ic y  I I  i realność w  u licy  G ró­
deckie,] 1. 47  za 3b .500  K . ; Ludw ina K usse od 
Piotra M iśko część realności w  ulicy  L istopada 
U 1 za 32 .000  K .; Tym on i C elestyna M oraw scy  
od Jana i K az.m iery  Januszew skich  kam ienicę 
w u licy  M aryi M agdaleny 1 4 za 3 2 .500  K .; Jan 
B rom ilsk i od Józefa  G eringera kam ienicę w  n licy  
K rzyżow ej 1. 33 za 3 7 .984  K . ; Zofia  M anasterska 
od gal. K asy  O szczędności we L w ow ie  kam ienicę 
w  n licy  N abielaka 1. 24  za 78 .000  K ., oraz k a ­
m ienicę przy ul Nabielaka 1. 22 za 9 7 .000  K . ; 
Ju lian  A b ry sow sk i od W ła dysła w a  Stachiew icza 
realność w  dzieln icy  I I  za 34 .000  K .;  Zygm unt 
i R óża Zehn gu t od Jakóba U ngera część realności 
przy u licy  K arola Ludw ika 1. 19 za 2 0 .000  K . ; 
Berisch  Huusmann od W olfa  i R óży  W eintranbów  
kam ienicę przy ul. Sykstuskiej 1, 22 za 158.000 
K . ; Berta i Jerzy  Staubow ie od Em ilii Parascew ia 
i Sylw estra  M ullera kam ienicę przy  u l Barskiej 
1. 6 za 2 7 .500  K . ; H enryk i Zofia  M ehrerow ie od 
spadkobierców  dra A dolfa  D ursta kam ienicę przy 
ul. św. M ichała 1. 3 za 5 8 .884  K . ; Celestyna 
K iem p n er od Stanisława Ż e lech ow sk iego  kam ienicę 
przy ul. św . Z ofii 1. 1 1 A  za 46 .000  K . ; Salomon 
i R óża Schleioherow ie od Chaima i R óży  W ein - 
bergów  kam ienicę przy ul. S łonecznej 1. 3u za 
2 5 .300  K . , Szym on F rey  i Jakób  Silberstein od 
A n ton iego  Boznariskiego i Tow . kam ienicę przy 
u l  S try jsk ie j 1. 2 za 6 2 .0 0 0  K . ; A d o lf  T eliczek  
od Józefa  i Joanny Padew skich  kau ran icę  przy 
ul. A kadem ick ie j 1. 14 za 182.000 E . ;  dr. Jan 
R u ck er  i spółka kom andytow a od W o lfa  Z iem anda 
kam ienicę przy ul. Zainarstynow skiei 1. 21 za 
142 .800  R . ; A d o lf M ussil od Ju lii M ussilowej 
czw artą część realności przy  ul. K arola L udw ika 
1. 7 za 30 .000  K

P o w s z e c h n e  w y k ła a y  u n iw e r s j t r o ic ie . W  pią­
tek d d a  10 bm. Asyst. uniw . W ł. Ź ło b ick i: W ie k  
pary i elektryczności część I  (z dośw iadczeniam i).
Zokład 'z y cz n y  D niw ersytetu, D ługosza 8. Początek 
o godzin ie 71/,.

Do CoJosseum tutejszego w pasażu H er­
manów przyjechali w  g ościn ę  dw aj artyści w ar­
szaw scy : tenor rządow ych  teatrów  („N o w o ś c i" )  pan 
W  acenty R apack i (junior) i kom ik w arszaw sk 'ego 
teatru lu dow ego pan M orozow icz. W ystępu ją  oni 
obaj w  jednoaktow ej operetce Offenbacha p. t. 
„R a jsk  . ja b łu szk o11, a dziś w ystąp ią  w  również 
jednoaktow ej operetce ,.L ek cya  śp iew u ", za ParQ 
zaś dni w  „M łyn a reczce1*. Pan R apacm  jest śp ie­
w akiem  in teligenta} m, obdarzonym  niepospolitym  
talentem i m iaią artystyczną. G łos je g o  je st dnży, 
pełnie Drzmiący i w  dźwięku sw oim  dla ucha bar­
dzo m iły skalę ma rozległą, iest to tenor o prze­
ślicznym  dolnym  reiestrze. Głos ten iest przede- 
w szy f tkiem znakom icie w y szk o lo n y ; pan R apack i 
używ a go inteligentnib 1 z w ielką miarą. N iepo­
spolitą zaletą .,ego śpiewu jest d yk cya  nadzw yczaj
w yra* ' i deklam acya bez zarzutu. Przytem  ma
pan R apack i zew nętrzne wrarunki znakom te ; jest 
pięknie zbudowanym , przystojnym  mężczyzną o ru- 
cn liw e,, sym patycznej tw arzy i pow ściąg liw ych , 
estetycznych  ruchach i gestach.

Pan M irow icz  jest kom ikiem  również bardzo 
inteligentnym . A czk olw iek  może zasób jeg o  środków  
scen icznych  nie jest w ielk i, to przecież gra on 
z humorem ogrom nie miłym , bo wytw7ornym  a szcze­
rym . W  ruchach jest elegancai w  całem zacno- 
waniu się u jm ującym .

W o g ó le  z obydw óch  tych  g o ś ć ’ w arsza w sk ie j 
L w ów  pow inien  b y ć  bardzo zadow olony. D ow cipna 
operetka Offenbacha w zbogacona przytem  licznem i 
w kładkam i daje im piękne pole do popisu. Humor 
jej jest w ykw in tn y  i estetyczny, a m uzyka bardzo 
ładna. W arszaw scy  artyści zbierają też oklaski, 
którem i publiczność h cjn i«  i szczerze ich darzy. 
Jak  się dow iachijemy, zabawią om  w e L w ow ie do 
końca bieżącego miesiąoa. W  istocie warto jest 
pó jść  do Oolosseum i spędzić tam m ile w ieczor 
w  estetycznem  zadow oleniu ze śpiewu pana R a ­
pack iego  i w  serdeeziiem  rozbawieniu humorem 
pana M orozow icza

Eustachy Czarnowski, ziem ianiu-ekonom ista, 
w łaściciel dóbr na L itw ie  i w G aL cyi, zm rł 
w  W iln ie , przeżyw szy lat 66. Z m arły  znany by ł 
z ideologicznych  projektów  gw oli ekonom icznego 
podniesienia dobrobytu w kraju P isał też wiele 
w tej kw estyi. M iędzy innym i w yda ł „M jś l i  z w y ­
staw y kra jow ej r. 1894 w e L w ow ie", pełne do­
skonałych  uwag o podniesieniu przem ysłu i uła 
tw ieniu  zbyta w ytw orów  w G a licy i; proponow ał 
orgam zacyę  zarządu przem ysłem  1 Handlem przy 
W y d zia le  kra jow ym  w  duchu najp iln iejszych  p o ­
trzeb narodow ych. R zecz t,a znam ionuje szczerego 
i św iatłego obyw atela-ekonom istę. R  i. p.

Na stawach Panieńskich pop isyw ać się bę­
dzie w r ied zie lę  o 6 popołudniu znakom ity łyżw iarz 
p. E rnest Fellner, który  prudukow ał p.ę ju ż  z po­
w odzeniem  w  w ielu  midstacn europejsk ich . Z  p o ­
w odu tego w ystępu od łożyło  T ow arzystw o łyżw iar­
sk ie  zapowiedziane na tę n iedzielę zaw ody ły żw ia ­
rzy do drugiej niedzieli, tj. 19 h m

Dekadentów niepotrzeba! Pan K u lik ow sk i 
w łaścicie l salonu artystycznego w  W a rszaw ie  dał 
do pism  tam ecznych ogłoszenie o otw arciu  w  swo- 
■m salonie now ej w ystaw y obrazów. W  tekście o- 
g łoszen ia  zam ieścił on taką uw agę „Z aw iadam ia  
się panów  dekadentów , ż< ani oni, ani utw ory ich  
n’ »  będą na W ystaw ę przyjm ow an e” , Niezupełnie 
gram atycznie, ale za to ostro.

Kolonia polska W  Wiedniu rozw inęła bar­
dzo w  tym  roku życie  tow arzyskie. W  poniedziałki 
przyjm ują pp. H om olaczow ie, w e w tork i m inister 
Piętak, w e środę pp. K n iazio łu ccy , w  piątki W o j-  
ciechostw o hr. D ziedu szyccy , w  sobotę ks. L u bo- 
mirska Na dw a pozostałe dni je s t zawsze k ilk a ­
naście zaproszeń.

O zmarłym hr. Auguście Komorowskim
nadsyłają nam z L itw y następujące s z cz e g ó ły :

B y ł on g łow ą  rodu K om orow skich . Czczony 
pow szechnie, znakom ity agronom , w ie lk ich  zdolno­
ści um ysłow ych , ogó ln y  serdeczny żal po sobie p o ­
zostaw ił, gd yż  zachow ując do ostatniej chw ili, p o ­
mimo podeszłego w ieku, dziw ną przytom ność i św ie­
żość um ysłu, uważany b y ł za seniora obyw ateli na 
Żm udzi, k tórzy  rady je g o  w e w szelk ich  ok o liczn o ­
ściach  zasięgali.

Ożeniony by ł z baronów ną H olstinghausen- 
H olsten , pochodzącą z jed yn ego  k ato lick iego  rodu 
baronów  kurlandzkich  i połączonego z polsk im i ro ­
dami. R y ch ło  jednak  stracił ukochaną m ałżonkę, 
która mu p ięcioro  dzieci pozostaw iła, g d y  najm łod­
sze m iało zaledw ie k ilk a  tygodni. Od tej chw ili 
ś. p. A ugust pośw ięcił się w ychow aniu  dzieci.

N ajstarsza z córek, M arya, jest żoną P iotra 
hr. K om orow sk iego , ordynata na K urm enie, jeden  
z synów , Stefan, ożen iony z Jadw igą  hr. K om o­
row ską, przeniósł się do G a licy i w Sam borskie, 
gazie  m ieszka w  m iją tk u  sw oim  S iek ierczyce, 
drugi Czesław, ożeniony z M aryą hr. M ielżyńską, 
dw aj synow ie są n ieżonaci.

Szematyzm administracyi skarbowej, Pre- 
zydyum  krajow ej d y rek cy i skarou, j . i i  co roku, 
w yda ło  i obecn ie na rok  1905 osobny szem atyzm  
w ładz i urzędów  sk a rb ow j ch w G alicyi. Szematyzm 
ten służyć może znakom icie ja k o  podręcznik  in for­
m acy jn y  dla tych  w szystk ich , którzy ■ ja k ich k o l­
w iek  przyczyn  m aj" coś do czyn ien ia  z władzami 
ikarbowem i. O pracow ano go bardzo starannie, u- 
w zględuia jąc z urzędow ą pedanteryą każdy  d ro ­
biazg i w y li za jąc naw et lata służby w ym ienionych  
w szem atyzm ie u rzęan isów . W  bardzo przyzw oitej 
płóciennej opraw ie, drukow any w yraźnie, na do­
brym  gładk  m papierze, tw orzy  ten szem atyzm  dość 
pokaźny to m ik ,' obejm ujący  około  35 0  stronic, a 
kosztuje ty lk o  90  centów . —  N abyć go m ożna w 
ekonom acie kra jow ej D yrek cy i skarbu przy placu 
Cłowym  1. 1.

Skandal na zgromadzeniu. Na zgrom adze­
niu tutejszej korporacyi szynkarskiej, toezyła się 
onegdaj zażarta w alka podczas w yboru  prezesa. 
K an dyd ow ali pp .: Łukaw ski i Janow icz. G łosają- 
cych  by ło  261. Z  tego na p. Ł u kaw skiego padło 
161 głosów , na p. Janow icza 120, 2 k a itk i oddano 
puste. W o b e c  tego okazało się ie  oddano w ięcej 
kartek, aniżeli by ło  g łosu ją cych , P ow stał k rzyk  
niesłychany, w obec czego w y nory unieważniono.

Koncert polski w Wiedniu. Z e  sto licy  nad- 
dnnajskiej piszą : Polski uniw . lu dow y w  W ied n iu  
rozw ija  się nadzw ycza j pom yślnie, do czego p rzy ­
czyn ia ją  się wszystkie^ s iły  naukowe, literack ie i 
artystyczne w iedeńzl ie) kolon ii polsk ie j bez różni­
cy  odcieni politycznych , jak  o tern św iadczy ro z ­
kład w ykładów . B ardzo miłem urozm aiceniem  pro­
gram u uniw ersytetu są w ieczery  (m uzyczne. D rugi 
koncert, pośw ięcony  w yłączn ie  kom pozytorom  p ol­
skim odbył się w niedzielę, 5 b. m. i zapełnił po 
brzegi w ielką  salę „G ew erb erere in u ". W  audyto- 
ryum  zgrom adziła się liczna rzesza robotnicza obok 
sfer m ieszczańskich  i urzędniczych . Z ąw od ow i ar­
tyści i dy letanci złożyli się na w ykonanie progra­
mu, obejm ującego kom pozycye N oskow skiego, P a ­
derew sk iego, M elcera, M oniuszki, Ż eleńskiego, W ie ­
n iaw skiego, Szczepańskiego i innych. D r. Z rw iło w - 
ski, członea opery w iedeńskiej, zach w ycił słucha­
cz} odśpiew anem i z przejęciem  pieśniam i polsk ie- 
mi. P . H elena Ottawowa, L w ow ianka, uczenica 
prof. M elcera, okazała się  godną sw ej szkoły; roz­
w inęła bow iem  nadzw ycza jną technikę, oraz grę 
pełną uczucia. W ie lk ie  pow odzenie m iał rów nież 
p. B rzozow ski o bardzo ładnym  g łosie  basow ym , 
oraz p. S. R ucker, uczeń tutejszego kouserw ato- 
ryum, który  z przejęciem  odegra ł na skrzypcach  
R om ancę z koncertu W ieniaw skiugo. D o pow odze­
nia koncertu  przyczyn ili się także znacznie p p . : 
Szczepański, ja k o  b iegły  akom paniator, Jareck i, 
Strom enger i panna M arolel.

Wyróżnienie polskiego natciarza. B elg ijscy  
m ilionerzy Gnldschm idt i M ay oddali —  mimo ko­
rzystn iejszych  zagranicznych  ofert —  w iercenie 
100-m etrow ego szybu w R opiance koło Dukli zna­
nemu nafciarzow i p. O skarow i Łozińskiem u ze 
L w o w a ,

Ze Stryja nam p is z ą : W  n iedzielę o godz.
2 popołudniu  zebrało się bardzo liczne grono oby ­
w atel. stry jsk iego  okręgu  w yborczego  w iększej po­
siadłości w  celu  w ysłuchan ia  sprawozdań poselskich  
popłów do Sejmu pp. K lem ensa hr D zieduszyckiego 
i F ranciszka R ozw adow sk iego. Szanowni posłow ie 
om awiali spraw y ostatniej k ie n c y i  sejm ow ej, 
zw łaszcza spraw ę budżetu k ra jow ego, sanacyę finan­
sów  k ra jow ych , ustaw y szkolne i regu lacyę rzek , 
a specyaln ie rzeki Stryja  i Sw icy . Omawiane szcze­
gółow o w szystk ie  te ważne spraw y, poczem  na 
w niosek  przew odniczącego 1. arszałka p. W in n ick ie ­
go udzielono obu szanow nym  posłom  najzupełniej- 
sze yotum z&ufania.

Olbrzymia kradzież. P olicy a  lw ow ska otrzy­
ma! telegram  z Z iła ch  w W ęgrzech  o olbrzym iej 
kradzieży, dokonanej w tam tejszym  urzędzie p o ­
datkow ym  w n ocy  ua 31 styczn ia. Z łodzie je  roz­
bili tr t }  kasy w ertheim ow skie i zabrali z nich g o ­
tów kę 72 .397  K . 17 gr., a papiery w artościow e, 
akcye, renty i k „.ążeczk i oszczę inościow e w artości 
58 8 .78 8  K . 6 gr. O gólna szkoda w ynosi 606 186 K . 
22 gr. Sprawców dotąd nie w ykryto.

Boją się demonstracyi. P etersburskie azicn - 
r ik i donoszą, że sztuka M aksym a G ork iego , L etn i­
cy  która  przed k ilku dniam i m iała być  graną 
w jednym  z teatrów  petersburskich , zostałsi, z roz­
porządzenia po licy i usuniętą z repertuaru,

Chleb z Berlina. W  berlińskiej Yossische 
Zeiłung znajdujem y wiadom ość, Ż6 w obec braku 
chleba w W arszaw ie w  c ią g "  k ilku dni ubieg łego 
tygodnia, piekarnie berlińskie zw iększyły  znacznie 
produkcyę, całem i bowiem  masami zakupywano 
biały cb ieb  i wysyłaDO znajom ym  do W arszaw y i 
Łodzi. Przew ażnie w ysyłano chleb w  paczkach po­
cztow ych  6 k ilow ych , ieden zaś z w łaścicie li d ru ­
karni berlińskich  pocią ł bochenki na kaw ałk i i pod 
opaską przesyłał po 100 kaw ałków  dziennie, ja k o  
„ próbki bez w artości".

Z Rzymu p is z ą : Um arł tutę w tych  dniach 
w ie ia i mistrz zakonu m altańskiego, br. Ceschi di 
Santa Croce, rodem  z Trydentu. W . m istrz używ a 
tytułu em ineucyi, odm awia b iew iarz , po za tern 
zaś jest to cyw iln y  dygnitarz. Chodzi teraz o to, 
aby znaleść następcę. N ow y w . m istrz będzie mu­
siał b y ć  przyjaźn ie  usposobionym  dla W łoch  i m i­
łym  Cesarzowi austryackiem u, gdyż  zakon posiada 
w  A ustry i najw ięcej dóbr. Musi b y ć  także dobrza 
w idzianym  przez W atykan  i pozyskać g łosy  w ie l­
k ie j rady, która się zjedzi" z rozm aitych  państw 
katolick ich  dla w yboru. Od chw ili zaboru dóbi 
p o lsk 'e j kom ar doryj przez rząd rosyjsk i, P olacy  
nie biorą udziału w w yborze. W . mistrz ma pen- 
sy i 6 0  tysięcy  lirów , Dełne utrzym anie, dodatek

na pow óz i konie i używ anie pięknego pałacn na 
v ia  Condotti, gdzi > b łyszczy  krzyż maltański. H r. 
C esch i b y ł tn pow szechnie szanowanym . W  w illi 
zakonu na A w en tyn ie  urządził w zorow y  szpital. 
W ielk im  p rzeoren  zakonu b y ł kardynał L edóobow - 
ski, prefekt propagan dy w iary obecn ie zaś jest 
mm kardynał E am polla.

C 4.aS0 p ta .n o  „Nafta" od styczn ia b. r. w y ­
chodzi ano organ kraj. Tow arzystw a naftow ego 
pod redakcyą  dra Stefana B artoszew icza i p o f .  
Rom ana Z a łoz ieek ieg c . Pism o ma za zadanie in for­
m owanie czyte ln ik ów  o rozw oju  przeu ysłu  nafto­
w ego, k tóry  ja k o  n ajw iększy w kra ju  naszym 
przemyfał stał się podw aliną życia  ekonom icznego 
naszego kraju. Pismo w ychodzi 5 i 20  każdego 
m iesiąca. R ed a k cy a  i adm inistracya m ieszczą się 
w  biurze k ra jow ego T ow arzystw a naftow ego (L w ów , 
D om  nattow y). Prenum erata roczna w ynosi 12 k o ­
ron. Pism o zaw iera dział inseratow y, specyaln ie 
w ażny dla fabrykantów  tych  narzędzi i artykułów , 
które m ają w  przem yśle naftow ym  zastosowanie.

Czterdzieści pięć samobójstw popełniono 
w  W iedniu  w  styczn iu  br., w  grudniu popełniono 
czterdzieści jedno sam obójstw , a w ięc o cztery  
m _iej, zaś w styczn .u  rok temn trzydzieści dwa. 
Zatrw ażające to cy fry . W y n :ka z nich, że w  W ie ­
dniu rocznie na lO.OOO ludzi trzech odbiera sobie 
życie.

Samobójstwo podczas przedstawienia.
Z  N ow ego Jorku  d on oszą : T enor K och , k tóry  śp ie­
w ał tu w  „G iocon d zie ", pow iesił s.ę za kulisam i 
podczas przerw y m iędzy pierw szym  & drug m 
aktem, z pow odu, że za m ało g o  ok laskiw ała  pu­
bliczność. K och  przyb y ł ■ na w ystępy  do N ow ego 
Y ork u  z K olon ii.

Anekdota strejkowa. G dy do jednego z łódz 
k ich  fabrykantów  zg łosili się robotn icy  z ośw iad­
czeniem , że zaw ieszają pracę, zapytał się on ic h :

—  No, dobrze, lecz  czego w y  chcecie  ? Czy 
w iększej p łacy  ?

Ne, to jeden  z robotn ików  o d p o w ie d z ia ł:
—  W ięk sze j p łacy , ani skrócenia dnia robocze­

go nie w ym agam y, bo w iem y, Ze z pow odu w ojny 
i tak są trudne w arunki dla przem ysłu. M y chcem y 
—  konstytuoyi.

F abrykan t zam j śn ł się, pok iw ał g łow ą , a po 
chw ili o d r z e k ł:

—  T ego to już wam dać nie mogę.
Stan powietrza. T. o g, 7 rano -f-  1, w pof. 

- [ -  2 R . Bar, 780. Idzie  w  górę. Pochm urno. 
Ciężka praca.

—  Co też u w as w banku dyrektor robi ?
—  O n ? przychodź, codzień  regularnie o godzin ie 

jedenastej pyta , czy  co je s t? ...
—  je ż e li  nic nie m a?
—  W y ch od zi na śniadanie. •
—  A jbżeli coś je st ?
—  Także w ychodzi na śniadanie.

Widowiska i koncerty,
Teat miejski. D ziś : „C ień ," sztuka w 3 a. 

W ilhelm a Feldm ana. Ostatni gościnny w ystęp  W . 
Siem aszkowej. R ozp oczn ie  „T erak o ja ,“  japońdki 
dram at h istoryczny  w  1 akcie T ekeda Izum o. —  
W  piątek „K ró lo w a  cygan ów ," operetka R  D ellin - 
gera.

C o lo s „ e U m  w  Pasażu H erm anów  od 1 16
lutego. G ościnne w ystępy  W in cen tego  R apack iego 
(syna), tenora teatrów  rządow ych w W arszaw ie, 
oraz reszta program u z now ych  p ierw szorzędnych  
sił a trakcy jn ych  podług w ielkich  plakatów. Ceny 
zw ykło. P oczątek  punktualnie o 8  w ieczór.

Część ekolKmucziiti,
Wiedeń 7 lutego.

(Z). Komisya budżetowa Hady państw? 
uchwaliła dłńś bardzo znaczną większością gło­
sów udzielić rządowi zezwolenia na zaoiągnię 
cie pożyczki t. zw refundacyjnej w sumie 51 
m.l. K. celem wzmocnienia zapasów kas pań­
stwowych. W  toku debaty nad tą sprawą da­
wał minister linansów Kosel wyjaśnienia co do 
gospodami kasowej urzędów państwowych, któ­
rą sam nazwał przestarzałą i niezdarną. Wedle 
zamknięcia rachunków państwowych za rok 
1903 wynosił wprawdz.e stan zapasów kaso­
wych pokaźną sumę 539 milionów koron, z te­
go jednak przeważna część uwięziona jest w 
rozmaitych kasach prowinoyonalnych tak, że 
jej nawet ruszyć nie można, bo w takim razie 
kasy te chyba przestałyby naraz funkeyono- 
wać — w rezultacie w’’ęc pozostaje tylko suma 
66 milionów, którą rząd może każdoj chw.li 
uruchomić i dysponować nią. To jest stanow­
czo za mało, zwłaszcza w okresach, w których 
państwo mus. czynić nadzwyczajne wydatni, a 
nie ma parlamentarnie uchwalonych kredytów.

W  komisyi kolejowej /.aś atakowano bar­
dzo ostro ministra Witteka z powodu niesły 
chanego przekroczenia preliminarza kosztów 
budowy kolei alpeiskioh. Przekroczenie to wy­
nosi wedle dotyohcza sowych obliczeń 91,600.000 
koron, a kto wie, czy nie zwiększy j:ę jeszcze, 
zanim drugie połączenie do Tryestu będzie zu­
pełnie wykończone. Poseł Kolisoher wyraził 
obawę, że te niesłyohaiOe kosztowno koleje 
alpejskie przynosić mogą tak wielkie deficyty, 
iż następstwem tegó może być podwyższenie 
taryf na wszystkiuh liniach państwowych. 
Ostatecznie uob walono wybrać subkonutet z 9 
ozłonków, który ma zbadać gruntownie oałą 
sprawę budowy kulei alpejskich.

Rząd austro-węgierek’ wypowiedział Ser 
bii od 15 lutego 1906 dotychozasowy ‘ traktat 
handlowy. Jestto niezawodnie następstwem zna­
nego nielojalnego zachowania się gabinetu serb­
skiego w sprawie zaciągnięcia nowej pożyczki. 
Dotychczasowy traktat między Austro W ęgla­
mi a Serbią obowiązuje od 1 lipca 1893 i Sei 
bia uzyskała w nim bardzo oenne konoesve, 
zwłaszcza 00 do wywozu swego bydła. Taaich 
koncesyr więcej nie uzyska, a c z j  uzyska wo­
góle jakiekolwiek, to zależeć będzie od osta­
tecznego rozstrzygnięcia owej sprawy po­
życzkowej.

Na tegorooznem walnem zgromadzeniu 
akcyouaryuszy banku austro-węgierskiego ze­
brali Czesi aż 141) głosów (wszystkich obecnych 
na zgiomadzeniu akcyonaryuszy było 461) i 
chcieli koniecznie przeforsować wybór jednego 
Czecha do rady jeneralnej. Jako kandydata sta­
wiali prezesa praskiej izby handlowej Wonan- 
kę. Większość "gromadzenia przeszła jednak do 
porządku dziennego naa tem żądaniem, tern bar- 
dziei, że Cz6si całkiem niewłaściwie przenoszą 
tę sprawę na grunt polityozny.

? Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
7gc  lutego 1904 r w H ali zbożow ej. Tendencya: 
niezmien ona, dow ozy pszenicy  i żyta znaczne, zac - 
fiarow anie silniejsze,, odbyt ograniczony.

Pszenica biała 9 .2 5 — 9.45, czerw ona i żółta 
9 .3 5 — 9.60  żyto dw orskie 7 .3 0— 7.60, targ. 7 .15 do 
7.30. Jęczm ień  brow . 8 .00— 8.40, na krupy 7 .00 do 
R 45 , na paszę 6 .6 f — 6.90 ow ies 7 .30— 7.C5, tatarka 
8 .6 0 — 9.25, kukurudza nowa 7.50 —  7.80, s ia ­
ra 8 .25 do 8-15, cinąuantin stara 8 .66 do 9.00,

G roch W ik torya  10 .76— 11.60, zw yk ły  9 .5 0 — 10.25, 
pastęw ry  7 -76 -  8 .60. Fasola  cukrow a stara 16.50 
ilo 19.00, długa 13.40 do ) 4.60. Fasola krótki 
12 .25— 13 00 , perłow a 14 0 0 — 15.00. B ob ik  7.25 
do 7.90. W y k a  8 .5 0— 9.50. Siemię lniane 10.40 I 
do 10.80, konopne 12-00— 12.60. Man rieDiesul 22 .00 
do 26 .—  , szary 21 .00  do 2 8 .— . T ym otk ? 
21 0 0  do 25 .00, O tręby pszenne 6 .9 0— 6.10, otręby 
źytne 6 .9 0 — 6.10. M ąka czerw ona 6 .8 0 — 6 50. 
O fagi 4 .70  do 4 '90 . Słom a żytn ia d ługa 2 .20 dc 
2.40. Siano zw yozajne stare 4 .4 0  — 6.00. K o n iczy ­
na pastew na 5.2C do 5.60. Soczew ica  18 .00— 20.00. 
Proso zw ykłe  7 0 0 — 8 26. R zepak zim ow y now y 
1 T 2 6 — 11-60. K on iczyna nasienna czerw one 6 5 .—  
do 70,— , nasienna biała 4 5 .—  do 5 6 .— . C ery  
notowana za 50 kg.

T E L E P M Y  „PRZEGLĄDU'.
(Depesee poranne).

Budapeszt. Węgierskie Biuro korespon­
dencyjne donosi z Wiednia, że Monarcha przyj­
mie wszystkich reprezentantów stronnictw opo­
zycyjnych, celem wysłuchania ich zdania o sy- 
tuacyi. Hr. Andrassy odjeżdża do Budapesztu, 
aby o tsm ich zawiadomić. Wu czwartek za­
padnie decyzya, czy te audyeneye odbędą się 
w Wiedniu czy w Budapeszcie.

Budapeszt. W ęg Biuro Koresp. donosi z 
Wiednia: Cesarz przyjął wczoraj popołudniu
hr. Andrassego na jednogodzinne^ osobnej au- 
dyenoyi, oelem wysłuchania sprawozdania o 
rokowaniach z przewódoami stronnictw. Dziś 
Andrassy będzie ponownie n Monarchy na 
a u d y e n c y i  Wczoraj popołudniu konferował z 
ministrami G-oluchowskim i Piitreiohem.

Sztokholm. Z powodu choroby króla rzą­
dy objął następca tronu.

Belgrad Gabinet uofnął swą dymisyę.
Bruksela. W  zagłębiu Borinage strejkuje 

21.000 robotników, w Lcodyum 1200. W Leo- 
dyum wykonano zamach dynamitowy na dom 
sztygara z zemsty osobistej. Sztygar ów ciężko 
,est ranny w głowę.

Paryż. Na wczora>szem posiedzeniu Rady 
gabinetowej przeprowadzono dyskusyę nad ca­
łą ustawą o rozdziale Kościoła od państwa 
Prujekt taj ustawy podpisany przez prezyden­
ta ministrów, oraz ministra sprawiedliwości, 
spraw zagranicznych i wewnętrznych, będzie 
dziś wręczony komisyi Izby deputowanych.

(Depesee popołudniowa).
Wiedeń A n drassy  będzie dziś na audyencyi 

u N ajj. Pana i opow ie na ja k ie  trudności napoty­
ka w  złożeniu gabinetu.

Kraków. Przed trybunałem przysięgłych 
rozpoczęła s;ę dziś rozprawa przeo’’ w Waleń 
temu Ziębie, leśniczemu z Sierszy, o zamordo­
wanie kłusownika Wawrzyńca Sfrny. Kłu­
sownik został tak ciężko pobity, że na miej­
scu ducha wyzionął, Obwiniony wypiera się 
winy w zarzuconej mu zbrodni. RozDrawa po­
trwa dwa dni.

Kraków Głos Narodu donosi, że o dzie­
rżawę teatru krakowsk.ągo ubiegać się będzie 
Stanisław Wyspiański, nie wchodząc z niaim 
w spółkę.

Dziennik ten otrzymał oświadczenie od 
p. Edmunda Rygiera, dyrektora teatru poznań­
skiego, że o teatr krakowsk’ ubiegać się nie 
będzie.

Sztokholm. Szwedzuie Biuro telegraficzne 
donosi, że król me jest chory, ale czuje się 
zbyt słabym, aby w obeonych trudrycn wa­
runkach rządzić dalej, dlatego zamierza czas 
jakiś przepędzić w Zamku SalŁsjoebur pod 
Sztokholmem i tam szukać wytchnienia.

Berlin. Umarł tu znany malarz prof. Adoif 
Menzel.

Paryż. Projekt rządowy rozdziału Kościo­
ła od państwa tem się różni od projektu Com- 
bes’a, że zawiera postanowienie o tworzeniu 
związków wyznaniowych, które mogą się roz­
pościerać na kilka departamentów i być sobie 
nawzajem pomoeny7mi. Sądzą, że to postanowie­
nie zadowoli katolików i protestantów.

Helsingiors o zam ordowaniu Johnssona do- 
szą d z ie n n ik i: H ohenthal w ystrzelił w pokoju  
JoUnssona w szystk ie siedm nabojów  z rew olw eru  
B row n in ga ; następnie ta jny policyan t, ubrany w  li- 
beryę, otw orzył drzw . z przedpokoju  i w ystrzelił 
k ilka razy do w nętrze pokoju . H ohenthal zatrza­
snął drzw i, w sparł się o nie i przycisną ł jo  c ięża ­
rem sw ego ciała, poczem  ponow nie nabił rew olw er 
siedmiom a nabojam i. W  tej chw ili w szedł do po­
koju  syn prokuratora mnemi arzw iarn  począł 
strzelać dc H ohenthala. Na to m orderca u ciek ł do 
przedpokoju , gdzie  w szczęła  się w alka m iędzy nim 
a tajnym  polieyantem . P olicyan t strzelił siedm 
razy, syn Johnssona sześć razy, H ohenthal 6 razy. 
R an n j w  rękę, H ebenthal opuścił rew olw er na p o ­
dłogę, a w idząc, że policyan t znowu nabi,a  sw ój 
rew olw er, d ob y ł szabli, jednakow oż w tej ihw ili 
om dlał i pad/ bezprzytom ny. Znaleziono przy  nim 
także sztylet.

IViOSKwa. Studenci tutejszej akademii rol­
niczej uobwalil nie podejmować pracy przed 
wrześniem b. r. Profesorowie zaprzestali wy­
kładów na czas r itograniczony.

Warszawa. Policya pozwoliła wobec po­
wszechnego powrotu do porz; dku, zamykać bra­
my domów dupiero z chwilą, gdy wieczorem 
zapalą latarnie uliczne. Skutkiem strejkn gór­
ników daje się uczuwać w*elki brak węgla.

Petersburg. (Pet. Aj. tel.). Doniesienia, że 
strejk znowu tu sie rozpowszechnił, są niepra 
wdziwe. Obecnie objęte są strejkiem tylko dwie 
fabryki, których robotnicy już i przedtem za­
przestali byli pracy. Powod dc odmiennych 
wiadomości dały ustawicznie ponawiane próby 
w niektórych warsztatach putyłowskich, ażeby 
przez samowolne wcześniejsze kończenie roboty 
zaprowadzić 8-godzmny dzinń pracy.

Paryż. Do tutejszego wydania New York 
Heralda donoszą z Petersburga, że W. ks. Mi­
kołaj Mikołajewicz zostanie mianowany na­
czelnym komendantem wojsk mandżurskich 
w miejsce Kuropatkina.

Rada państwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów, po odczytaniu interpelaoyi i wnio­
sków, przystąpiono do pierwszego czytania 
budżetu.

Pierwszy zabrał głos p. dr. Sommei
P . S o m m e r omawiał stosunki węgierskie 

i wskazawszy na to, że Węgrzy usiłują wy­
emancypować przemysł węgierski od austrya- 
ekiego, rzekł, że także dla austryackiegc prze­
mysłu jest ozas najwyższy oderwać się od wę­
gierskiego. Następnie omawiał stosunki na 
Szląsku i uskarżał się na ucijk, jakiego tam 
doznają Niemcy od Polaków i Czechów

HOTEL. G EO R G E A.
P t koje. ee światłem i u s łu g ą  od 3  K . poceąwsey.

P rzyjechali dnia 9 lutego. K s, H . Lubom irski 
z R ów n ego. JE . fmp. G. Jonak . F . H aoerm an, S 
R on a  i L . Rosenthal z W ied n ia . J  Ł ie len iew sk 1' z 
P od r ir . G. G łogow ska z B ojan iec. D r. A . Lanues 
z Dw^hobyeza. F„ N itsch, J . G a łk ow sk a  i J . E p- 
steic 'p K rakow a. L. K ossow ska z R opyi. W  Jor- 
kasch . Brzeżan. H. P otw orow sk i z R atczy. M. 
E imein^an z D żw inogrodu. J . Szczeniow ska z 
K ijow a.

H O TE L  FRANCJSKI
Lwów — PIao Maryaoki. 

Pierwoeoreędny hotel e komfortem ureądeony, p il 
eneńska restauraeya 1 pokoieia do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
P rzyjechali dnia 9 lutego. K  K ostk iew icz  

z Dublan. R . O lk iszew ski z K aźm ierza. M. B og e l- 
ski z K rólestw a Polsk . J . Schm uih , J. Trabaner, 
A . H ellpern i J  Sch lessinger z W ied n ia . C, Tu- 
stanow iczow a z Lubna. T. Jorfcaseh z Barońozy. 
D. Neumanu z W ęg ior . M. K orew ick e  z D obrotw o- 
ru. L . F isch er z Pragi J, i K . G abryulscy  z K ra ­
kow a. K . G ebauer z D eoreczyna. W . Adam  z Frank 
fu itu . J . Z rzy szto fow icz  z A rtasow s Z F ab isch  z 
Jarosław ia. A . B ongratz z Prus. L . N iew iadom ska 
z R zeszow a. N. M ajew ski i A. L ipsk i ze Stanisła­
w ow a. E . B lum  z Rzeszow a.

N a d e s ł a n e .
rtu’j r , i »  u  nie pocho l i i  od Redl koyi, nie bieise teł om  

ei nią na siebio żadnej odpowied ... Inoaoi.

w  -wysokiej knlturae 
najpiękniejsze w  całej G alicy i, wartości cztorech 

milionów Koron, jakoteż 
prześliczny P A Ł A C  z ogrodem, stajnią i wozownią we Lwowie 

są do sprzedania 
W iadom ość Sykstnsaa l. 50 — II p. na lewo. 
W szelkie pośrednictwo wysln- zone.

Dr. iLdarn Greliński
<3rdynu]e w chorobach dróg m oczow ych

(nerok, pę herzr cewki, prostr.&y eto.)
od 2—4. Lwów, ul. iśykstuska 37 1 p. 

O rd yn ato r szp ita la  św. W incentego
D ś*. Stefan Świątkowski

przeprowadził się na tli. W ałow ą I. i ordynuje 
w chorobach wewnęirznych od f —5.

Rok założenia 1853.

Dom ł a t a j  i S a ittr  wymiany
pod firm ą:

A U 5 D 3 T  S C H E L U M E R G  & S Y S
Lwów, Karola Luawikt 1 

kupuje i sprzedaje wszelkie p ip ieiy  wartościowe, monety 
i t. p.

Losy na spłaty miesięczne
pod najkorzys niejszym ' warunkam . 

Y ydaw nietw o gazety lorowań „N adzieja." Prenu­
merata roczni K , 8.40, na prowmoyi 3.60.

Z powodu opóźnienia transportu zwłok
b. p.

W A FTU ŁY T Ó F F E R A
rogrzrb odbędzie się dopiorę w niedzielą 12 b. m., o go 
dsinie 11-tej rano z maga synu przesyłek pośpiesznych na 
głównym  dworcu.

R O D Z IN A .

Budapeszl 9 lutegc. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze 
nica na kwiecień 19’62—19 64, na maj 19 50— 
19’54, październik 1728--1730; żyto na kwie­
cień 15 34—15 36, na październik 13 88—13'92; 
owies na kwiecień 14'JO—14-12, na październik 
J 2'24—12.28; kuHirudza na maj 14'78—14'80. 
Rzepak na sierpień 22’4C—2260, — Orerty ne 
pszenicę: mierne. — (Jhęó kupna: ograniozo 
na. — Usposobienie- oilne. — Pogoda: od w iż.

Giełda p o łu d n io w r  ^godzin? 12 minut 30. 
W iedeń  9 lutego.

M arki 117-41, ren te m ajow a 100 .2 q , w ęgierek , 
renta koronow a 98  00 , a k c y e : austr. zakl. kredyt.
676.00, w ęg. zakl krod. 770.00. anglobanku 294.bO i 
unionbanku bb5.50 , bank"ereinu  56 0 .00 , landeroanki
459.00 , kolei państw. 655  00 , lom bardy 89 .50  akcye 
kolei Elbethal 41 6 .50 , fabryki broni 56 1 .00 , ty to ­
niowe 0 0 0 '0 0 , alpiuy 6 1 8  50 , R im a Mur&nyi -529 .60 , 
prag Tow . żel. 0 0 0 0 , losy tureckie 133,,00 ruble 
263 6U. U sposobienie : u trzym ane.

L  * 6 t i  6 lutego. (Z  izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za sztu k ę: Roiej gal. Karoia Ludwika po

1.20 Koron — .—  do — .—  Kolej Lwowstu-Ozerc.-Jaska 
p< 400 kor. 584.—  do 590.— . Banku hipot icznego pci 
400 kor 548 00 io  568.00. Akcye garbarni w Rzoszowib 
po 400 kor. — •—  do — ■— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoki' po 500 koron 800 do 870-—  Baol-:i dla 
bandlu i przemy ołu po 400 k. 000-—  do 260-— .

L k ety  z a s t a w n e  za 100 K .; B a n ia  hipot. g a u c - 
5 proc. lo* w 50 lat. z 10 proc. pri u. 1 l l -26 do 000.00- 
4 i pół proc los w 50 lat 101 80 do 103-00, 4 proc. los 
w '60 jlat 98.8U do 99'5(i Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
5i lat 101.50 do 102.20 Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
9b-20 do 99.90 Tow kred Gal. ■ lem skis 4 proc. (I o n i -  
■ya) 99.80 do 00 00, 4 proc. los w ł l  i pół lataoh 99-80 
do — '— , 4 proc. los w 56 lat 99 20 do 9 1 90

O t Ił- I sa 100 K  : Gal. fund. propinaoyjnegu 4 pro 
100.00—  10O‘ 7U Buk f  ińskiego fund. prop. 6 proo. 10 -.80  
do — .— . K om . Banku kraj. 5 proc (II em.) liże.50 do 
OOT '0, Kom un Banku kraj. 4 i pół proo. (Siej emisyi) 
101,50— 102.20. Kom un. Banku hrai (4 j em.) 98.710 do 
99.40. Kolejowe 'okalne Banku krajowego 4 piooeutowe 
po 200 koi on 98.8W do 9tf.(>0. Patyczki kraj. z roku 1878 
4*/, proo, — .— do —.— . 4 proo. z 1898 r. 99 .4 0 — 10 ).lC 
miasta Lwowa 4 proo po 200 koron 97.40 do 00.00. 
4j,*i, po 200 koron 101.10 do 101.80.

R u o h  p o c i ą g ó w  k o l e jo w y c h

ważny od 20 lipoa 1904 wedłuj oimiu 4rodk->wn-#uro. 
•jskiego.

P r  E vciiotiZ i d o  L w o w a :

Z Krakowa; 2 .31*, 1 .3 0 t 8 .4 0 * ,  6.00, H r.is, a.r>o*
Z Raassoma - 10.26
Z Podwołocayzk: (na dworsec g łcw n "); 2  3 0 ,  * .40 5 su 

10.20*; ns rodsam oze: S j .1 i , 7.20, 5.03, 10 02*
Z Tarnopoli : 8.25* (na dw. g 1.) 8,04* Kudz a c m .
Z 0  am iew i to: 1 2 .3 0 .* ,  1.4<T 3,10, 5.50. > 1 0 * ,
Z Ktnomyi i Stanisław ow a: 8.10, 11.25.
Zr S try ja : n-46, 10.02 1,10, 4.35, 10 40*
Z Rawy i Sokala: u.09, 7.80.
Z  Jaworowa 8 8.20, 4.45.
Z  Saefbora : 8 00. 10-00*.

O ocnodzą ze Lw ow n :
D t Krakowa: 1 S .4 8 * ,  8 . 2 8 ,  3  K S , i-iO *, 9.35, Ó.20*, 10. 0 
Po Rfieeanwi,: 3,80
Do Podwołoosysk t  dw.-jica głównego: 1 .8 8 ,  6.80, 9 * —

11.— *; i Podfonnoza: 2 . 0 9  6.*J, 9.(11*, 11.24 
Do Tcrnopola; i0.si5 i  dw, głównego, 10.52 % Podzamci-t 
Di O iem inw iec: 3 .8 1 * ,  2 . A C . 6.90. 13.45, 10.42*
Do Stryja: 6.45, 913, L.35, 6.40*, 1J.05*.
Do EUwy i Sokole I 10.60, 7,05*, 11.10+ (każdej niedzieli), 
Do Jaworowa : 6.60, 6.48.
Dr> Sam bora: 9 ‘2o, P'40. 
j >o K ołom yi i Zyaaosowa: £.55.
Do Prz >mvśia, Ghyrnwa. Zagórz* : 10.05*.

U w a g a .  Pociągi pospieszne drukowani s< literam i 
tłuitem i: pociąg nOone oznaoione »» ffziasdaą Pora no­
żna Hosy sit od gada, 3 wieczór do f> mm. .59 rano.

/



4 PRZEGLĄD x dnia 10 Lutego 1906.
79) i

Kobieta o silnej woli.
(Z niemieckiego.)

(C iąg dalszy).

Anna Marya ukazała się wkrótce i itr.nęla 
przy łóżku brata. On słabo ujął jej rękę, /

— Czuwaj nademną — szepnął — mstem 
chory, boję się, że oi dużo przyozynię kłopotu.

— Co ci jest ? — zapytała z niewysłowioną 
obawą i pochyliła się nad nim.

Klaus zamknął oczy i wskazał na głowę.
— Nie straszcie tylko Zuzanny — prosił 

jeBzcze.
Anna Marya pobladła i zacięła usta, ale 

nio mu nie odpowiedziała. Obie zajętyśmy się 
troskliwie przyniesieniem mu chociaż chwilo­
wej ulgi. Anna Marya zimne okłady zmieniała 
mu na głowie, ja postawiłam na stoliku szklan­
kę limoniady, a potem poszłam napisać kartkę 
do doktora.

Zmęczone konie razjeszoze wyprowadzono 
ze stajni; cisza panowała w całym domu. Zu­
zanna w swoim buduarze czytała, leżąc na 
szezlongu, nie wiedziała nawet, że posłano po 
doktora, nie słyszała gorączkowego majaczenia 
męża i nie domyślała się wcale, że siostra czu­
wa u jego łoża niespokojna, pełnemi żalu i 
smutku oczami patrząc w ukochane oblicze

Kiedy przyjechał doktor, Zuzanna już 
spała, spała słodko, marząc zapewne o gościach 
i uroozystośoi, o iluminaoyi i nowej sukience, 
a Iza kołysała jej małego synka, aby nie zakłó­
cał płaczem spoczynku uśpionej matce.

Choroba Klausa była poważna i groźna. 
Zabójcza gorączka opanowała go tak silnie i 
x taką gwałtownością, że przerażenie ogarnęło 
wszystkich. Wiedziano, że leży nieprzytomny, 
że Anna Marya na chwilę nie odstępuje od

łóżka, że doktor zalecił wielki spokój i dokła­
dność w wykonaniu jego przepisów, a ludzie 
cicho, jak cienie, snuli się po zamku, drzwi nie 
skrzypnęły, głosu ich słychać nie było, a na 
podwórzu stary rządca kazał ułożyć gruby po­
kład słomy, ażeby turkot wozów i stąpanie ko­
ni nie niepokoiło snu ohorego.

Ciemno też było, cicho i posępnie naza­
jutrz zrana w tym pokoju; spuszczono ciężkie 
branki, a na stole stały flaszki, flaseeozki 
szklanki i łyżeozki, zamiast zastawy do śnia­
dania.

Zuzanna wierzyć nie chciała, że Klaus 
naprawdę chory; z dzieckiem na ręku, uśmie- 
ohnięta weszła do jego sypialni, a zastawszy 
właśnie doktora i widząc zapłakane oczy Anny 
Maryi, zasępiła się i spochmurniała. Był to prze- 
oież gniew tylko i niezadowolenie; nie chciała 
uznać smutnej prawdy, bo to krzyżowało jej 
plany, gniewała się na chorobę, która tak nie 
w porę wypadła.

— Ależ on me moŻ6 być chory ! — zaczęła 
tłómaczyó doktorowi. — Tembardziej teraz nie 
może, doprawdy! To przejdzie, panie doktorze, 
nieprawdaż, może przeminie do jutra ?

Lecz kiedy spojrzała na twarz Klausa, w 
jego nieprzytomne oczy, i usłyszała wyrazy bez 
związku wymawiane spalonemi usty, wówczas 
przestraszyła się jak dziecko, uciekła do swego 
pokoju, rzuciła sięf na sofę i płakała, szlochała 
rozpaczliwie.

Niepodobna jej było pocieszyć, łkała spa­
zmatycznie i nie wiedziała, oo do niej mówiono, 
a Iza napróżno usiłowała dać sobie radę z dwoj­
giem płaczących swoich wyohowańców.

Do pomocy jednak przy ohorym młoda 
żona nie ofiarowała swoioh usług, może nie 
przyszło jej na myśl, że byłaby tam pożyteczną.

Nad wieczorem przyjechał doktor po raz 
drugi, gorączka wzmogła.się jeszcze, Klaus bre­
dził w malignie, mówił o żonie i dziecku, my-'

śli jego obracały się około Zuzanny. Od czasu 
do ozasu ujmował chłodną rękę siostry i przy- 
oiskał ją do ust spalonych, pieszozotliwie wy- 
mawiająo zdrobniałe imię Zuzanny. Nazywał ją 
swoim skarbem, szczęściem, ukochaną, swoją 
radością i życiem, a Anna Marya łagodnie 
przesuwała mu rękę po czole i łzy jedna za 
drugą spływały po jej twarzy.

— Czy mam tu wezwać Zuzannę? — zapy­
tała doktora, a stary przyjaciel domu spojrzał 
na nią zdziwiony.

— Dzięki Bogu, że sama nie narzuoa mu 
swojej opieki — rzekł z głębokiem westchnie­
niem ; — ciężkim byłoby dla mnie obowiązkiem 
oddalić ją z pokoju męża wobec niebezpieczeń­
stwa, a jednak... zanadto jest jeszcze sama roz­
drażniona, za dziecinna na takie rzeczy.

Wyszłam, by zobaczyć, co Zuzanna robi. 
Iza powiedziałr mi, że jest w salonie.

— Czy płacze jeszcze ? — spytałam.
Potrząsnęła głową pizeoząco.

— Pan baron Stflrmer przyjechał.
Za chwilę usłyszałam głos jej poza por- 

tyerą, potem śmiech szozery, serdeczny.
Zatrzymałam się, kroku nie mogąc postą­

pić ; nie mogłam, nie byłam w stanie wejść 
tam i spojrzeć na jej twarz wesołą; zawróci­
łam i udałam się do swej izdebki, aby odpo­
cząć trochę po nocy bezsennej.

Na korytarzu stały kosze kwiatów i le­
żała przywieziona paczka z kolorowemi latar­
niami. Jutro miało się odbyć świetne przyjęoie na 
zamku i chrzest młodego dziedzica, a tymcza­
sem dzisiaj od rana wysłano umyślnego posłań­
ca z wieśoią, że uroczystość odłożona, a pan 
leży chory.

O Boże, zlituj się nad nami! — błaga­
łam, składając ręce — zasłoń ten dom od nie- 
szczęśoia, a nas wszystkich od rozpaczy! Cóż- 
by się stało, o Panie, z Zuzanną, z dzieokiem, 
z Anną Maryą! .

Usiadłam na fotelu, nasłuchując szmeru 
deszczu bijąoego o szyby, gdy oicho do drzwi 
zastukano i zjawił się Edwin Sttirmer.

Zmienił się bardzo przez te kilka miesię­
cy, przytem był roztargniony i zaniepokojony 
widocznie chorobą przyjaciela. Rozmowa nie 
szła nam jakoś. Mimowoli przypomniałam so­
bie, w jakich okolicznościach widziałam go po 
raz ostatni, gdy przyszedł nas pożegnać i prze­
straszyć nagłym wyjazdem. Zdawało mi się, że 
widzę go jeszcze, i bladą twarz Anny Maryi 
i Zuzannę zemdloną na podłodze.

Potem przyszedł mi na myśl list jego.
— Wiele się tu zmieniło — rzekłam — od 

ozasu pańskiego wyjazdu-
Nie zaraz mi odpowiedział.

— A jakże Anna Marya ze... swoją bra­
tową? Czy w dobrych teraz stosunkach?

— Anna Marya ?
Zmięszałam się, nie wiedząc, czy mam mu 

powiedzieć, czem są właściwie dla siebie te 
dwie tak blisko mnie obchodzące kobiety.

— Anna Marya rzadko bywa w zamku — 
odezwałam się nareszcie — mieszka w B. od 
kilku miesięcy.

— Więc stara niechęć trwa ciągle ? — za­
pytał zdziwiony. — O, Anna Marya jest upar­
ta! Nie lubiła jej nigdy, widziałem to od po­
czątku. Szczególny charakter tej kobiety! Cza­
sem się zdaje, że ma serce, że trzeba w to 
uwierzyć, a przecież... zawsze okaże się w koń- 
ou, że to tylko nowe złudzenie.

— Nie masz pan prawa tak sądzić! — zawo­
łałam gorzko — a przytem mylisz się, mylisz, 
Edwinie! Anna Marya ma więcej seroa, niż my 
wszysoy.

— Może — odparł zimno — tylko o tern 
trudno się bardzo przekonać: nigdy go nie 
okazuje.

Więc i on także ? Biedna Anno Maryo! 
Chciałabym zaprowadzić go teraz do ciebie,

aby ujrzał cię zapłakaną, klęozącą przy łóżku 
brata i czuwającą nad każdym jego oddechem 
ohoiałabym mieć prawo mu powiedzieć:

— Patrz! to cała, tajemnica jej postępowa­
nia! Szlachetne, gorące serce! Poświęciła bes 
wahania własne szczęście dla szczęścia brata, 
Który raz w życiu wyrzekł się go dla niej. Ona 
kochau umie głęboko, do zapomnienia o sobie 
kochać umie wiernie i prawdziwie!

Łzy cicho płynęły mi po twarzy.
— Nie choiałem wyrządzić pani przykrości, 

ciociu Rozamijndo — rzekł miękko — jestem 
tylko dzisiaj rozdrażniony, w złym humorze, 
i to cała moja wina. Nie powinienem był po­
wracać. Ta pustka w domu rozstraja mi ner­
wy. Starzy kawalerowie nie powinni mieć 
wcale domu ; samotność — to zły towarzysz. 
Chciałbym czasem rozmawiać sam z sobą, aby 
usłyszeć głos ludzki, ale eoho go nie zastąpi 
Wiedziałem, że to na mnie tak oddziała i dla­
tego odwlekałem powrót, ale .

— Najlepiej zrobię, jak wyjadę znown -  do 
dał z westohnieniem po chwili.

Spojrzałam teraz na niego uważnie i spo­
strzegłam wielkie zmiany w tej sslaohetnej, 
poważnej twarzy. Były na niej jakieś linie 
nieznane mi dotąd i zdawał się starszym o 
wiele. Zrozumiałam, że nie jest tym samym, 
który mnie żegnał tak serdecznie, że stanęło 
coś między nami, co go obcym prawie dla mnie 
uczyniło. Nie umiałam mu odpowiedzieć. On 
także podniósł się wkrótce, aby mnie pożegnać,

— Z całego serca źyozę prędkiego polepsze­
nia Klausowi — mówi1, całując mnie w rękę.— 
Nie trwożoie się panie zbytecznie. Bóg nie do­
puści takiego nieszczęścia, nie zabierze go wam 
w tej chwili.

(Ciąg dalszy nastąpi).

t
Justyna z Polańskich Nyczajowa

w dowa po a r . kat. p roboszczu  w Z aw ad ce
■aipatriont św. Sakramentam i, amarła dnia 8 la tego 1905 r. w 85.

roka życia.
Obrsęd p ogrs.b  owy odbędzie się dnia 10 lutego b. r , o g  da 

9 rano, a domu żałoby prsy ul. Zielonej 1. 59 do kościoła iw. Piotra 
i Pawła —  skąd po odprawionam tamże nabożeństwie sw łoki ałożone 
sosiacą w grobowca lamilijnem na oti entarzu Łyczakowskim.

Lwów, dnia 8. lutego 1905

„ CONCOBDLA.u A . Karkowski, ul. Sobieskiego 1. 10.

Ludwika z Orłowiczów Kuźniarz
żona adjunkta c k. K o le i Państw ow ych  

usnęła w Panu po dlugieh a ciężkich cierpieniach, op atnona 4w. Sa­
kramentami, dnia 8  lutego 1906 roku w 25 roku życia.
Ekepi riaeya awłok a domu żałoby ulica Kordeckiego 1. 8 !  od­

będzie się w sobotę dnia 11. lutego 1905 r., c godz. 10 rano do ko­
ścioła parafia.neg iw . A n n y, skąd po odprawionem tamte Nabożeń­
stwie zwłoki przewiezione zostaną na cmentars Łycsakowski.

W  nieutulonym żalu pozostały mąż córeczka, ojcieo i bracia 
■marłej aaprasa&ją krewnych, priyjaoiół i inajom ych.

Lwów, dnia 8. lutego 1905.
„C O N O O B D IA “ A . Jurkow ski, Lwów ul. Sobieskiego !. 10

W I 4
"  D robne ogłoszenia-

M A C I E J  G A K G A S
in żyn ie r, s ta rs z y  k o m isa rz  c. k. K o le i państw ow ej

usnął w Panu po długioh a ciężkich cierpieniach, -«aopatr*ony iw. 
Sakramentami, dnia 8 -go  lutego 1905 roku, w 88 roku życia.

W  smutku pogrążona żona i syn saprasiają krewnych, prayj*- 
ciół i snajomych na oorsęd pogrzebowy, który się olbgdsie w  piątek 
dnia 10 go lutego 1905 r ,  o godzinie 4 -tej po południu z domu żało­
by przy ul. K aleciej 1. 12 na cmentars Łyczakowski.

Lwów, dnia 8. lutego 1805.

„OONOOB,DIA“ A . Kurkowski, Lwów, ul Sobieskiego 1. 10.

M LEKO  i śmietanka
w zamkniętych flaszkach

dostawia codziennie do mieszkań

Mleczarnia Przeworska, Lwów
pl. Smolki 5, ul. Hetmańska 8.

i e d e ń s k i  — -=-

Po cenach 8
rodaicy.) .yeh ogłnsaeDia->o wszyst- 0  
kich bei wyjątku diisnników, 0 
Iwewsktoh , k ra k s w s k ic t i, 0 
w arszaw skich , w iedeńskich. 0 
czeskich , Iran cu zk lch  eoL, L  
czasopism fsobowych miejscowych, 0  
zanejejscowyoh i aagraniosnych, aa- =  
■wówisnia ca klisze i ryzuek; dr 0

offłomeń,- prenum eraty  na 9
w szelkie  p ie n ia  9

i-rsyjmaje Jjj

Aj snuj & iizitMiifiw i ą k m  $
#  SoltokneakieifC 9
0  w* P*xa{ Haus-jBR-j* Ti i ,
3  KomiSorysy gratis. £

9 #0 0 0 0 9 0 0 — 9 0 0 0 0 0 0
płóoian Korczyńskich i bie 
liany gotowej, Lwów, ul. 

Halioka 16. poleca kompletnie gotowe 
wyprawy ślubne wraa z pościelą pootąw- 
say od słr. 200.

D a sp rzed an ia  4 zonie kareoiane
16-1 skarogniade 1 para 5-cio letnie 2 
psra 7-mio letnie. Doskonale w czwórce 
ułożone Bliższych informacyi udzieli 
z grzeczności W n y S tro m en ger. skład 
uprsęży i powozów we Lwowie.

Do sprzedania. M ajątec we wscho­
dniej Galicyi w obsrana 1600 morgów  
z goraelnią i suchymi dochodami, w do­
skonałej psaei nej glebie ■ pięknym par 
kiein, domem mieszkalnym, J4 pokojach 
Bliższej informacyi udziela się odwro 
tnie. Pośrednictwo wyklu s m t . Zgłoszę 
nia pod A . P . N. poste lestante Lwów.

8 Y R IU 8 Z . Lw ów , T rze c ie g o
M a ja  2  poleca ty  ko na lepsze gatunki 
kawy, herbaty, kakao i koniaki

miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów
prywatnych I t. d.

Poszukiwanie i uohwyoenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

Centralne
O G M  Z  JE W A N I Ę

wszelkich systemów
i W E N T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnie i suszarnie it. d.

projektują i wykonują:

i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.Inź. Leonard Nitsch
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

Skład

O grodników  ludzi pswnyoh, znanych 
i wypróbowanych polesa

„Biuro Ogrodnicze"
Lw ów , nl Leona Sapiehy 81.

klg. 2 k.

Rządzca
ekonom, żonaty, ukończoaa szkoła rolni­
cza, tęgi energiczny rolnik, najlepsze re­
fereneye pragnie zmienić posadę. Bolnik  
post. ras*-aat. Lisko 1. 10.

kawy, herbaty, kakao i koniaki po ce- G O O O O G O O O Q G O Q Q O O Q O O  
nach przystępnyoh. K aw a ptsłotia i /f

Za darmo otrzyma każdy
wspaniały kalendarz

zawierający około 100 illustracyi

Kalendarz „ B O C i a i M l ^  

na r . 1 9 0 8 ,
Z a rz ą d  p as iek i Antoniego K raiń- 

skiego w Jezierzanacn ad Osortków wy­
syła wyborny kuracyjny lipowy miód 
5 kil blassankach w s.ystko opłatnia po
csnie 7  k o r. i miody pitne i owooowe 
odsscsególmone na kilku wystawach w 
renie od 6 kor. 20 hal. do 6 kor. 80 hal 
Cenniki na żądanie bezpłatne i franco.__

Administracji majątku
na taotyem ę >a kancyą poszukuje roty- © O O O G G O O O O O G O O O G O G O
nowauy gospodarz. Zgłoszenia przyjmie

Doskonale od-‘łus*ora i odkaża skórę, 
zapobiega wypadaniu w łosów — w zm a­
cnia ich porost. Do nabycia w zaio - 
bniejzzych aptekach, Srogueryaeh i | 
składach perf m. G łów ne s k ła d y :  
we Lwowie H ay , M ik o la s c h ;

Krakow ie: R e i m .

kto zaprenumeruje Twntygodnik humo- 
ryetyczuo-satyryeznjr ,B ecia n u na pół 
roku i nadeile półroczną prenumeratę 
w kwocie 4 korony wprost do oentral 

nej Administraoyi.

Kraków, ul. Zielona 1. 7.

99

Pen sion

G o p l a n a
Lwów, Bielowskiego 5.

parter.
Na karnawał pokoje urządzone z kom­
fortem , dziennie, tygodniowo i miesię­
cznie z całodziennem utrzymaniem. Ceuy 

przystępne.

Bank Związkowy
Kapitał akcyjny:

K. 80,000.000

Fundusze
r e z e r w o w e :

K 23,027.428.13

Filia we Lwowie
LWÓW

we własnym gmachu przy

ul. Jaiielloisllej 1. 3.
67. D yrek cja

Zakład centralny: 
W ie d e ń :

F IL IE : A ussig n|Ł. 
Berno, Bndapes/.t, Oter- 
niow ce, Grac, Proście- 
jów , W . Noustzdt i 8t.

PSlton.
U  kantorów wymiany

i kas depozytowych 
we W iedniu.

Telefonu nr

Telefonu nr. 858 K antcr wy­
miany.

Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz tranzakoye 
wymiany wchodzące a mianowicie :

Przyjmuje w k ła d k i w rachunku czekow ym  i w ra ch . b ieżąoym
Przyjmuje w k ła d k i na 3-6°/, k s ią że c zk i w k ład ko w e . Oprocento­

wanie rozpoczyna się i  dniem następnym po złożeń.u wkładki 
ozy się z dniem popraediającym podjęcie wkładki, 
opłaca bank z wlasnyoh funduszów.

Eskontuje w eksle , otwiera kredyty i udziela zaliczki 
pierów wartożciowyah.

P zeprowadza wszelkie obroty gie łdow e na targach

w zakres kantorów

a koń- 
Podatek rento-r-y

podkład pa-

krajowych i zagrań.
Kupuje i sp rzed a je  p a p ie ry  w artośc io w e, w alu ty  i p rze k a zy

na zagraniczne miejsca.
W ydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejseach krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania.
Rewiduje bezpłatnie nuraera losów i innych papierów wartościo 

wych, podlegających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. —  Pilne czuwanie nad interesami 

klienteli.
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeuiem i roz­

gałęzionym i stosunkami w całym świecie kupieckim.

bióro gaset Olssewskiago, 
„A gronom “

Lwów, pod

Najlepsze
hygieniczne wyroby gumowe i rybie po- 
lsoa do celów sanitarnych najtańsza dro- 
guerya M L N K E S A , Lw ów  ul. K aż* 

m ierzo w ska  19.

ze straszną nędzą

O b s z a r o m  d w o r s k i m
wasellnę żó łtą  I czarną

najlepszy środek do konserwowania skóry, uprzęży, pasów i metali eto. 
polaoa w puszkach blaszanych —  5 kg. —  6 kor , 1 kg. —  1-40 kor. */l kfi- 

—  0 ‘70 kor. kg. 0  40 kor. i w ysyła za pobraniem pooztowem.

„B L A S K“
K ra jo w a  fa b ry k a  c ze rn id ła  i sm arów  w Jaś le .________

I i

Jana Ihnatowicza
K r e m  o g ó r k o w y

do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena 1 k.

U

W e Lw ow ie, u t  S ykstuska  I 2 5  i 
K rakó w , S ukienn ice  2 0 ;  P rzem yśl,

p l M a ry a c k l 11. 
ul M ic k ie w ic z a  11.

E
Ciągnienie już 15 lutego 1905.

Loterya ko le jarzy „liniał”
Główna wygrana

50.000 Koron
razem 9.999 wygranych w sumie 1*25.000 Koron

--••• Cena losu 1 korona. =
Losy nabyó można w trafikach, kolekturach, urzędach pooat., kolejow. 
kantor, wym. i w Biurze loter. W iedeń I G um pendsrfers trasse  21.

Losy po Koronie 6 losów 5 K. 50 h. 11 losów 
tylko 10 Kor.

poleca Kantor wymiany

Braci Eibenschiitz w Krakowie
R yn ek  g ł. 5.

matka z 6-ciorgiem drobnych dzieci z do 
brej inteligentnej rodziny i progi o wspar 

cie i litość tą drogą.
Łaskawe datki przyjmn e z grzeczności
W anda H ausnerow a nl. Szeptyckich

1. 88 I I . piętro.

Ogłoszenie!
Pana Wincentego Sikorę, e- 
konoma proszę by stanął jako 
świadek 14 lutego rano w Są­
dzie obwodowym w Stani­
sławowie. Koszta podróży 

zwrócę
Gromnicki, Osławy

koło Delatyna

1 marca 3SS£ 2
14 c iągnień w roku

1 los włoski czerw, krzyża 
1 los węgierski „ ,
l los Bazylika-Dom bau  
1 los serbski tytoniowy  
1 los ,J e ssiy “ dobrago serca.

Główne wirgrane:
K 40.000. 20 000, 10.000 tte. Frc | 

100.000, 75.000 eto.
Bazem 5 losów w 82 raumh po k. 5 
—  Prawo gry natym iast po złożeniu | 

1 raty. Ozeki i gazeta bezpłatnie. 
Dom  bankowy 

R O H A T Y N  i U L A M  
Lwów, Sykstuska 8.

oooooooooooooiooooooooooo;
Północno niom  L loydu

(Norddeutsober Lloyd) 
G eneralna A gentera  dla Galicy! 
we Lwowie: P asaż  Hausmana 0 .

Bezpośrednie połączenia przewozo­
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po­

cztowymi parostatkami.

Do Stanów Zjedn. Ameryki:
(Nowego Y o rk u ; B altim ore; Galvestonu)
Kanady; Brazylii; Argen­
t y n y  (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin etc.
B ile tk o le jo w e  do każde] s tacy ł P ó łn o cn ej A m eryk i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
W szelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądow ych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalna a p to r a  Pdłn. niem. Łloyfln ve Lwowie
—= P aoaż Hausm anna 9 . = = = = =

f  eeoo  O M M M M W I

Naczynia kuchenne
z czystego niklu

są najpraktyczniejsze i najtrwalsze

Naczynia kuchenne
z czystego niklu

są jedyne pod względem hygionicznyrri, co też przez 
lekarzy stwierdzonem zostało

Z czystego niklu, ale tylko z czystego niklu
naczynia kuchenne z marką ochronną „niedźwiedź“ 
uznane jednogłośnie za najlepsze są do nabycia wy­
łącznie W B e r n d o r f s k i m  składzie wyrobów z 

chińskiego srebra, alpaki, bronzu i czystego niklu

W. Bilińskiego
następca

b b .  j k  e b  %  S E  i i

Lwów, Hetmańska 2. 
Ź M M M M O e e  OM — M I M M I

8
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Redaktor odpowiedzialny. WflOłSW Masłowski. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.

Krochmal brylantowy
„Bażanta"

usn&ny powsseohnie sa najlepszy,
w s a ę d . d o  n a l s y c l a .  =

Z drukarni E. Winiąrza.


